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0 mandaty ruskie.
Z W iednia telefonują o przebiegu w czoraj­

szego wieczornego posiedzenia k o m isy i: Kom isya 
reform y wyborczej przyjęła wnioski rządow e co 
do rozdziału m andatów  w K a ry n ty i. W dyskusyi 
posłowie Malik i S tein, przez burzliwe w ykrzyki, 
usiłowali udarem nić przem ówienie socyalistyczne ■ 

^mu posłowi Adlerowi. G łosowanie nad rozdziałem  
.m andatów  w Galicyi ponownie odroczono. Na- 

, stępne posiedzenie dzisiaj.
Odroczenie też głosow ania nad rozdziałem 

m andatów  w Galicyi nastąpiło  dlatego, bo nie 
przyszedł jeszcze do skutku kom prom is między 
K ołem  polakiem a Rusinam i — nie przyszedł 
zaś do skutku z pow odu, ja k  zwykle to bywa, 
nieszczerości Rusinów , Poseł W assilko. reprezen­
tan t Rusinów w komisyi, ja k  w iadom o z po­
przednich spraw ozdań, zażądał bvł, aby Rusinom 
w  Galicyi zapew niono 27 m andatów . Przyw ódcy 
Koła polskiego odpow iedzieli, że skoro im już 
raz  odstąpili 27 m andatów , gotowi są  dać im 
wszelkie gw arancye, że tych 27 m andatów  w 
rzeczywistości otrzym ają. P. W assilko przyjął to 
do wiadom ości i postaw ił tylko żądanie w tym 
kierunku, by Koło poczyniło także zm iany co do 
6 okręgów, aby i wybór drugiego R usina w tych 
okręgach był zapewniony. Koło polskie z całą 
gotow ością zmiany te przyjęło, a  p. W assilko 
oświadczył wówczas, że jest zupełnie zadowolony. 
Posłowie czescy i słoweńscy stw ierdzają jedno­
głośnie, że Koło polskie nie czyniło najm niej­
szych trudności i z m iejsca w szystkie żądania 
uwzględniło. Teraz, gdy kom prom is był ju ż  zu­
pełnie gotowy i miało przyjść do głosow ania, 
posłowie ruscy, a głównie p. Korol, wystąpili 
przeciw kom prom isowi, zaw artem u przez posła 
W assilkę i oświadczyli, że żądają  więcej m anda­
tów. Nie przeczą jednak, że tych 27 m andatów  
jest zapewnionych. Koło polskie nie mogło się 
zgodzić na to zupełnie niespodziewane nowe żą­
danie i w skutek tego głosow anie nad rozdziałem  
okręgów w G alicyi odroczono do dzisiejszego 
posiedzenia komisyi reform y wyborczej. Posłom  
ruskim  idzie o to, by wogóle kom prom is Die 
>̂r*k8*e(^  8^u ^ u > b° chcą przy przyszłych

w yborach wystąpić jako  organizacya bojowa, a 
po zaw arciu kom prom isu nie m ieliby takiej b ro ­
ni w ręku. Nie w ahali się też zdezauw ow ać sw e­
go w łasnego reprezentan ta , p. W assilkę, którem u 
udzielili wszelkich pełnom ocnictw .

„Diło” o kompromisie.
W  kwestyi kom prom isu czy porozum ienia 

polsko rnutipgn <n*e-»n oarodow ieek.. „Rzecz
to pewna, że naród  ruski nietylko nie sprzeci­
w iał by się ugodzie i zgodzie, ale naw et od da 
w na gorąco i szczerze (?) jej p ra g n ie ; bo zam iast 
tracen ia  swych sił, swej energii i sw ych zasobów 
m ateryalnych w walce o swe praw a, wolałby 
używ ać spokojnie tycb praw , a siłam i, traconem i 
teraz  „na borbie*, dźwigałby się ekonom icznie 
i kulturalnie. A toli my nie możemy ani rozum ieć, 
ani przyjąć żadnej innej ugody, ja k  tylko na 
podstaw ie r ó w n o u p r a w n i e n i  a .“ „Tak 
też i teraz  ugoda co do reform y wyborczej i 
rozdziału m andatów  mogłaby nastąp ić  — czy to 
bezpośrednio m iędzy naszą reprezentacyą p arla ­
m entarną a polską, czy za pośrednictw em  rządu, 
albo jakich  innych czynników, ty lko na p o d s ta ­
wie pełnego rów noupraw nienia. I  n a  takiem stan o ­
wisku stoi, wiemv to na pewno, także klub ru ­
ski w W iedniu. Cały naród ruski, a z nim i ruscy 
posłowie dom agają się przedewszystkiem  równych 
okręgów  w yborczych dla całej Galicyi i bez pro- 
porcyonalności w yborów ; a gdyby koniecznie 
trxeba było się zgodzić n a  proporcyonalność, to 
żądam y jej zarów no dla m iast, jak  i dla siół, tak 
w Galicyi wschodniej, jak  i zachodniej, z tem, 
aby i ruskie mniejszości po m iastach i w Galicyi 
zachodniej były ubezpieczone."

„Skoro przy proporcyonalnośei wyborów ‘|8 
-  nie mówim y już  o 1/t  części głosów —  m ia ­
łaby w ystarczyć do w yboru posła, to wtedy 
jest rzeczą całkiem  spraw iedliw ą, aby pozostałe 
dwie części w ybierały 2 posłów. Przy tem wszyst- 
kiem wszelkie zw iększenie ilości posłów dla G a­
licyi powinno przypadać po połowie Rusinom i 
Polakom . Na takiem  stanow isku stoi też klub 
ruski w W iedniu i od tego nie odstąpi, bo nie

może i nie śm ie odstąpić". — „Co innego nie- 
obow iązujące konferencye w komitecie, w 
k tórym , jak  w iadom o, zasiada też p. W asylko. 
Tam , sądzimy, że za pośrednictw em  p. K ra m a ­
rza , który mógł Polaków  wziąć za słowo, że 
nibyto Rusini m ają  zabezpieczonych 27 m anda­
tów  i dom agać się istotnego zabezpieczenia tycb 
całkiem dla nas niepewnych m andatów , Polacy, 
czy ich  zastępca, p. G łąbiński, zgodził się na ta ­
ki podział okręgów wyborczych, który by nam  
rzeczywiście zapew niał tych 27 m andatów  Przy­
puszczam y, że p. W asylko ujął się też za ruskie- 
mi m niejszościam i w Galicyi zachodniej i że P o ­
lacy i tam  zgodzili się  na przyznanie Rusinom 
m andatu . Przypuszczam y w końcu, że p W asyl­
ko mógł ostatecznie na to wszystko p rzystać ; 
ale rzeczą jest pew ną, że on zarazem  m usiał za­
znaczyć stanow isko klubu ruskiego i oświadczyć, 
że tylko klub może decydow ać o sprawie*. W 
końcu zapew nia „D iło", że klub ruski nie odstą­
pi od swego stanow iska zasadniczego i nie zgo­
dzi się na pokrzywdzenie Rusinów, których 
„m ożna przem ocą złam ać i skrzywdzić, ale nigdy 
za ich zgodą".

W yjaśnienie to „Diła“ jest potw ierdzeniem , 
że Rusini kom prom isu nie chcą, stojąc na tem 
stanow isku, że Galicya w schodnia do nich nale­
ży, a do zachodniej m ają  także pretensyę...

Przemówienia dr St. Starzyńskiego.

go za jedynie możliwe, spraw iedliw e rozw iązanie 
kwestyi reprezentacyi mniejszości. Ż ądanie posła 
W assilki, aby przyjąć § .34 z przedłożenia gau- 
tschowskiego a rozdział okręgów wyborczych z 
propozycyj Hohenlohego, jest niem ożliwe do speł­
n ienia, ponieważ obie te  kwestye sto ją  do siebie 
w przyczynowym związku i m uszą sobie odpo­
w iadać.

Poprzednie nasze telefoniczne sprawozdania z 
przebiegu posiedzeń komisyi uzupełnić winniśmy je ­
szcze przemówieniami posła prof. Starzyńskiego, jakie 
miał on d. 28. zm. i 2 bm.

W  pierwszem z nich om aw iał spraw ę w y­
borów  proporcyonalnych. Poseł S t a r z y  ń s ki  
wyjaśniał znaczenie § 34 i zasadę reprezentacyi 
m niejszości. P rzytaczał przykłady z rozm aitych 
europejskich państw , jak  ze Szwecyi, Norwegii, 
Danii, Hiszpanii, Portugalii itd., gdzie reprezen- 
tacya mniejszości przy w yborach do rozm aitych 
ciał reprezentacyjnych wyższych lub niższych 
stopni (wybory gm inne, powiatowe, sejm owe, do 
parlam entu) w prow adzoną była lub je s t a m ia­
now icie dla ochrony społecznych lub politycznych 
m niejszości. Mówca polem izował następnie z wy­
wodami posła W assilki i wykazywał, że p rzew i­
dziana w przedłożeniu rządow em  ochrona m niej­
szości w G alicyi w żadnym  razie nie jest sk ie­
row aną przeciw Rusinom. Odnośne postanow ie­
nia mogłyby tak  sam o w innych krajach k o ro n ­
nych a także w miejskich okręgach w yborczych 
znaleźć zastosow anie, a w Galicyi służą zarów no 
R usinom  jak  i Polakom . Jeżeli poseł W assilko 
m ówi, iż w ydaje mu się podejrzanem , że n a ­
m iestnik galicyjski zalecił w prow adzenie system u 
proporcyonalnych wyborów, to m ów ca musi za- 
aw ażyć, że z faktu , iż h r. Potocki w zm iankow a­
ne propozycye postaw ił, nie mogą żadne podej­
rzen ia  być konstruow ane

M ówca odparł następnie w yrażone przez 
posła W assilkę co do ukrócenia m andatów  rhs- 
skich w G alicyi obawy i z naciskiem  zaznaczył, 
że w tych okręgach wyborczych, w których lud­
ność polska w ynosi mniej niżeli <?59/0, nie mo 
żna przecież ani żydom, ani niemieckim koloni­
stom nakazyw ać w drodze ustaw odaw czej, aby 
na ruskiego kandydata  głosowali.

Jeżeli poseł W assilko tw ierdzi, że rozdział 
okręgów wyborczych z tego powodu jest nie­
spraw iedliw y, to z drugiej strony uskarża się 
ludność polska i tw ierdzi, że rozdział okręgów 
wyborczych dlatego nie je s t zupełnie spraw iedli­
wy, ponieważ w niektórych okręgach przynieść 
może szkodę Polakom , pom inąw szy już  wybory 
uzupełniające, w których proporcyonalne praw o 
wyborcze nie ma już zastosow ania, a rozstrzyga 
jedynie absolutna większość głosów.

Jeżeli wedle tw ierdzenia posła W assilki 
ruska opinia publiczna obaw ia się. że liczba ru ­
skich m andatów  wypadnie poniżej 27, to polska 
opinia publiczna dochodzi do zupełi ie innych 
wniosków. W yrzuca też ona polskim posłom, iż 
w spółpracują w dziele, k tóre R usinom  dopomoże 
do więcei niżeli 27 m andatów .

Jeżeli się mówi, że system  proporeyonal- 
nych w yborów  zaprow adza się w Galicyi w scho­
dniej przeciw Rusinom , to w niektórych okrę­
gach może on w ypaść także przeciw  Polakom, a 
jed n ak  Polacy przyjm ują go, poniew aż uw ażają

Jeżeli, jak  twierdził poseł W assilko, zostały 
wśród ludności ruskiej rozbudzone zbyt wielkie 
nadzieje, które nadto  przez posłów ruskich jeszcze 
bardziej rozdm uchane zi/ńały, to trzeba nad  tem 
ubolew ać; ludowi ruskiemu nie wyświadczono 
przez to żadnej usługi, odpowiedzialność jednak 
za to z pew nością nie spada  na Polaków , którzy 
ze swej strony zawsze s tara li się o to, aby wśród 
swego ludu krzew ić zaw sze trzeźw e pojmowanie 
rzeczy realnych  i możliwych do osiągnięcia, J e ­
żeli R usiai me są  zadowoleni z 27 m andatów , 
to z pewnością nie są zadow oleni Polacy z 75 
m andatów  wobec 83 , które im  dla zachow ania ich 
narodow ego stanu  posiadania bezw arunkow o się 
należą. Jeżeli ma ktoś powody do niezadow olenia 
z dziś powziętych uchwał, to w łaśnie są nimi 
Polacy.

W  końcu zw raca m ów ca uw agę, że w §. 
35 brakuje wyraźnego postanow ienia, co ma się 
stać, jeżeli i przy drugiem głosow aniu nie zostanie 
osiągnięty rezultat. W nosi więc dodatek do 
§. 35, aby przy takim  wyborze te osoby uznane 
zostały za w ybranych, na  które padnie relatyw nie 
najwięcej głosów.

Minister spraw  w ew nętrznych B i e n e r  t h 
przyznał, że istotnie w §. 35 był b rak , który 
powyższym wnioskiem p. S tarzyńskiego zupełnie 
odpowiednio wypełniony został. Może więc ze 
stanow iska rządu przyjęcie przez kom isyę doda­
tku p. Starzyńskiego tylko zalecić.

N a posiedzeniu komisyi dla refo rm y w ybor­
czej z d. 2 bm. p. S t a r z y ń s k i  przem aw iał 
znowu, a m ianowicie w kwestyi 27 m andatów  
ruskich i polemizował z p. W assilką.

P oseł S t a r z y ń s k i  zauw ażył, że głów ną 
rzeczą w całej spraw ie jest, czy Rusini uzyskają 
w Galicyi 27 m andatów  czy nie i czy większość ko­
misyi, względnie je j polscy członnowie i rząd przy­
znają ruskiej narodow ości tych 27 m andatów  
lub nie. Otóż każdy już  m ógł się o tem p rze­
konać, że większość komisyi chce dać Rusinom 
tych 27 m andatów  i dlatego w sporze, który się 
tu rozw inął, brakuje w łaściwie przedm iotu spor­
nego.

Poseł W assilko tw ierdził, że przydzielone 
Rusinom m andaty pą tylko m andatam i pozornymi. 
W ymieniony poseł, tw ierdząc  tak, ma do pewnego 
stopnia słuszność, ale we w ręcz przeciwnym kie­
runku, ponieważ, ja k  poseł Bobrzyński dziś a 
m ówca n a  poprzednim  posiedzeniu wykazali, 
istnieje dla Polaków  niebezpieczeństw o, że Rusini 
osiągną więcej m andatów , aniżeli 27.

Nie m ożna w ięc m ów ić o jakiejś swawolnej 
grze Polaków z Rusinami i jeżeli poseł W assilko 
apelow ał do komisyi i pow iedział, że kom isya 
nie pow inna dopuścić, aby rozdział okręgów wy­
borczych w dotychczasowej formie został uchw a­
lony, to m ów ca może tu  w yrazić przekonanie 
członków Koła polskiego, że Polacy rozstrzygnięcia 
komisyi się nie boją, że naw et chętnie w jej 
ręce to rozstrzygnięcie sk ładają, poniew aż wiedzą, 
iż kom isya nabrać musi prześw iadczenia, że Po­
lacy nie prow adzą żadnej swawolnej gry z Ru 
sinam i.

Mówca polemizował następnie z wywodami 
posła W assilk i, który między innem i powiedział, 
że je s t  to  czeroś, czego jeszcze w Europie nie 
było, że Polakom  przyznane zostało ze strony 
księcia Hohealohego dalszych 14 m andatów. 
Jeżeli poseł W assilko postaw ił tak ie  twierdzenie 
tylko ze względu na stosunek miejskich m anda­
tów do m andatów  z gmin w iejskich, to mówca 
może oświadczyć, że są  inne europejskie państw a, 
w których ten stosunek jest taki sam , jeżeli nie 
gorszy. Poseł W assilko nazw ał także bezprzykła- 
dnem, że w niektórych okręgach wyborczvch 
40.000 do 50.000, w innych znowu 100,000 
m ieszkańców jednego posła w ybiera. Temu prze 
ciw staw ia m ów ca rozdział okręgów  wyborczych 
w państw ie niem ieckiem , w którem  także istnieje 
powszechne, rów ne p raw o w yborcze, a potem 
w Anglii, w których to  obu państw ach w zm ian­

kow any stosunek cyfrowy jeszcze większe różnice 
wykazuje.

Tak sam o nie jest czem ś specyficznie i w y­
łącznie galicyjskiem, że niektóre m iasta wcielone 
zostały do okręgów  w iejskich i przeciwnie nie­
k tóre  gminy wiejskie do okręgów m iejskich. Tu 
rozstrzyga w pierwszej linii geograficzny stosu­
nek. W inne tw ierdzenia posła W assilki nie chce 
m ówca wchodzić i tylko ośw iadcza, że od poli­
tycznego wykształcenia, stanow iska i inteligencyi 
tego posła nie spodziewał się, aby takie historye 
tu opow iadał, jak to  uczynił. T ak  np. poseł 
W assilko chciał wmówić w komisyę, że w G ali­
cyi żydowscy szynkarze m ają w monopolu kre­
dyt d la  ludoości wiejskiej. Je s t przecież dobrze 
w iadom em , że w Galicyi istnieją kasy zaliczkowe, 
kasy raiffeisenow skie i inne podobne zakłady, re ­
gulujące stosunki kredytow e. Tak sam o niepraw  
dą iest, co poseł W assilko tw ierdził, że w Gali­
cyi w ypłaca się robotników  tylko przekazkam> 
do karczm arzy. Jeżeli poseł W assilko  żąda od 
Koła polskiego, aby dobrowolnie swój wpływ z 
rąk swych wypuściło, to jest to zbyt zuchwałe 
żądanie. Jąd ro  całego politycznego życia leży w 
tem, że każda partya  dąży do uzyskania wpływu 
i nie m ożna żądać, aby Polacy swego wpływu, 
który istotnie posiadają, z miłości dla reformy 
wyborczej się w yrzekli; przeciwnie, Polacy będą 
się starali wpływ swój nie tylko utrzym ać, ale 
jeszcze wedle możności a  na  legalnej drodze go 
rozszerzyć.

Emancypacya nauczycielstwa lud.
W  ostatnich m iesiącach dokonyw a się w 

Galicyi ruch w śród nauczycielstw a ludowego, z ło ­
żonego z 11.000 osobników, zm ierzający do w y­
tw orzenia solidarnej organizacyi, m ającej na celu 
wywalczenie lepszego bytu. J e s t  to następstw em  
ostatniej uchw ały sejm owej, zapow iadającej p o ­
lepszenie bytu nauczycieli ludowych w r. 1911, 
gdy stosunki finansowe kraju  się popraw .ą 
skutkiem  przejścia funduszu propinacyjnego na 
rzecz kra ju  i podw yższenia podatku od piwa, 
jako  też opłat szynkarskich.

Nauczyciele ludowi przyrzeczeniem  pod­
wyższenia płacy za ła t 6 nie zadow olnili 
się, podnosząc, że we wszystkich krajach au- 
stryackich w ynagrodzenie nauczycieli ludowych 
je s t znacznie wyższe, niż w Galicyi, bo w Austryi 
Niższej płaca nauczyciela ludowego wynosi od 
1380 k. do 4200 k., w Austryi W yższej 1380—2890 
k.. w Czechach 1 2 0 0 -3 6 4 0  k ,  w Styryi 1200 — 
3500 k., na Slązku 1500 -  3700 k., w Morawii 
1200 - 4220 k., w Istryi 1100— 2900 k .,.w  Buko­
w inie 1400 — 3400 k., w Galicyi 8 8 0 —2480 kor.

Całe nauczycielstw o ludowe galicyjskie, 
skupiało się dotychczas w lwowskiem T ow arzy ­
stwie pedagogicznem, ponieważ jednak niektórym  
wydaw ało się ono za mało energicznem , a po 
wiedzmy prawdę, za mało radykalnem , przeto 
pow stała w K rakow ie za in icyatyw ą nauczyciela 
krakow skiego p. S tanisław a Now aka, który w 
walce o m andat radziecki przeszedł wbrew wcli 
konserw atystów  do rady miejskiej — nowa ra d y ­
kalna organizacya. Pom im o protestów lwowskich 
przeszedł program  radykalny na wiecu krakow ­
skim uchwalony, a na hasło dane z Krakowa 
organizują się po kraju  ogniska nauczycielskie, 
m ające na celu em aneypacyę stanu nauczyciel 
skiego i polepszenie jego  bytu. Organem nowego 
ruchu jest „Głos nauczycielstwa ludowego*, wy­
daw any przez rzeczonego p. Nowaka.

P rzeglądając pięć ostatnich num erów tego 
czasopism a, znajdzie czytelnik mimo radykalizm u 
i cały szereg zdrow ych myśli, postulatów naj 
słuszniejszych. Któż np. nie zgodzi się, że obecnie 
obow iązujące w sokołach ludowych i wydziało­
wych plany naukow e nie odpow iadają przynaj 
mniej w części potrzebom  współczesnym. Któż 
się me zgodzi, że podręczniki szkolne, używane 
w tych szkołach, pisane często przez profesorów 
szkół średnich, a naw et i uniw ersyteckich, są 
nieopowiednie ? Któż nie przyznaje, żs k lęszą 
gali yjskiej szkoły jest potw orne przepełnienie 
naszych szkół ? Któż nie widzi szalonego prze­
ciążenia nauczyciela, jeżeli m usi 30 -3 6  godzm 
stale uczyć, często za 54 koron miesięcznej p ła­
cy i t. d.

W szystko to praw da, a jednak ze zdziw ie­
niem  czytam y w num erze 5 odezwę osławionego

posła Stapińskiego zachęcającą nauczycielstw o do 
propagandy na rzecz ludowców. Ze zdziwieniem 
wprost czytam y opinię p. St. Now aka, i e  ta  
odezw a nie powinna przebrzm ieć b e r  echa w 
szeregach nauczycielskich.

A więc słuszne spraw y nauczycielstw a m a 
kom prom itow ać agitacya fanatyków , pragnących 
brukow ać czaszkam i szlachty ulice naszych sto­
lic?  A więc przeważnie katolickie nauczycielstwo 
w polsko-katolickim  kraju m a popierać przyja­
ciela najw strętn iejszego bluźaiercy uczuć polsko- 
katolickiego ludu ? A więc ten sam  człow iek, 
który swym fanatyzm em , sw ą sekciarską n ien a ­
wiścią potężny ruch ludow y, sprow adził na m a­
nowce i gruntow nie skom prom itow ał, m a skom ­
prom itow ać i u trudnić  ew olucye nauczycielstw a 
ludowego ?

Jeżeli stronnictw o konserw atyw ne je s t rze­
czywiście takim  wrogiem  nauczycielstwa jak im  
go „Gios szkolnictw a" przedstaw ia, tedy napraw ­
dę — pow iada krakow ski korespondent „Dzień, 
poznańskiego" — lepszej nie potrzebuje s tu k ać  
broni przeciw postulatom  nauczycielstw a, jak 
b ratan ie  się  nauczycielstw a z bankrutam i poi.ty­
cznymi i rew olw erow ym i politykami, n ad  którym i 
każdy rozum ny człowiek przejść musi do po­
rządku dziennego. Sądzim y, że kierownicy ruchu 
nauczycielskiego są ludźmi zbyt rozum nym i, aby 
się nie spostrzegli, że z pom ocą w rogów relig ij­
nych i narodowych, z podeptaniem  zasady c h rz e ­
ścijańskiej w naszym  kra ju  doli swej nie polepszą, 
tylko sobie zadanie utrudnią. Nie tędy  d roga, 
szanow ni panowie.

Zjazd Kółek rolniczych.
VIII ogólna ra d a  tow. K ołek  rolniczych z a ­

kończyła w czoraj w ieczorem  w Jarosław iu swe 
obrady.

W czorajsze popołudniow e posiedzenie ro z ­
począł dr. D u l ę b a ,  który referow ał wnioski i 
postulaty, zgłoszone na  zeszłorocznej radzie ogól­
nej w Tarnopolu, nowe zaś wnioski, przedłożone 
obecnej radzie, om aw iał w szczegółowem sp ra ­
wozdaniu, poczem rad a  uchw aliła  jeden  z tych 
wniosków, nadesłany przez ks. H anusiaka z 
O św ięcim ia.

Z kolei sekretarz I  gal. tow. chow u drobiu  
w ygłosił referat „O ubocznych gałęziach g o sp o ­
d arstw a", podając cały szereg praktycznych w ska­
zówek, obejm ujących hodowlę drobiu i kończąc 
swe przem ów ienie uchwalonym i przez Radę ogó l­
n ą  wnioskami tej treści; R ada ogólna, uznając 
doniosłość hodowli dpobiu i królików, uchw ala 
konieczność rozszerzenia działalności każdego 
Kółka i na  tę bardzo w ażną uboczną gałąź go­
spodarstw a dom owego a w myśl podanych przez 
mówcę wskazówek, przedsięw eźm ie s taran ia  w 
tym kierunku, aby w porozum ieniu z I. gal. Tow. 
chow n drobiu w Jarosław iu  zająć  się tą  
sp raw ą i postarać się o potrzebne fundusze. Mów­
ca żądał dalej, aby na  porządku dziennym  przy­
szłej rady ogólnej postawił zarząd  referat o u- 
tworzeniu Spółki handlu jajam i, drobiem  i pie­
rzem  przy pom ocy K ółek rolniczych.

Dr. Z G a r g a s  w dłuższem przem ów ie­
niu uzasadniał wreszcie ostatnie na tej radzie  
wnioski, skłaniające radę  ogólną do oświadczenia, 
że w prow adzenie dowodu uzdolnienia dla prze 
mysłu handlowego byłoby zupełnie nieodpow ie­
dnie. W myśl w niosku referenta, ra d a  ogólna 
m a w yrazić przekonanie, że na wypadek, gdyby 
ustaw a o w prow adzeniu dowodu uzdolnienia do 
przemysłu handlow ego weszła w życie, w szcze­
gólności, gdyby ustaw a ta  znalazła zastosow anie 
w Galicyi, św iadectw o, w ystaw ione przez zarząd  
głów ny tow. Kółek rolniczych, jako kierow nika 
kursów  handlow ych, przez siebie urządzanych, 
stanow iłoby w ystarczający, ustaw ą przewidziany 
dowód uzdolnienia, w ym agany do prow adzenia  
przemysłu handlow ego.

W niosek del. J a r o s z a ,  aby n a  uczcze­
nie 25 letniego jubileuszu T ow arzystw a wznieść 
własnv gm ach na  pomieszczenie biur, zakończył 
obrady.

Zabierali jeszcze głos : prezes p. C i e l e c k i ,  
z podziękow aniem  za gościnę, ks. Jerzy C z a r ­
t o r y s k i ,  prezydent m iasta D i e t  z i u s, ks. 
D z i e d z i c  i na  tem radę  zam knięto.

m
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prof. uniwersytetu.

Z tęczowych dni
W spom nienia byłego studenta brzeżańskiego.

(C ią g  d a ls z y  )

Prenum eruję czasopism a literack ie , zak ła­
dam  biblioteczkę w łasną i zaczynam  być w k la ­
sie w yrocznią w spraw ach  stylistyki i literatu ry  
polskiej i niem ieckiej. W  niem ieckim  języku do­
rów nu ją  mi: oryginał Dzerowicz, pozujący zawsze 
n a  anarch istę  i poważny, n a jsta rszy  między n a ­
mi Cyryl K achnikiewicz, który bardzo dodatni 
wpływ na  nas w yw ierał, odw odząc od głupstw i 
w ybryków  a nak łan iając  do młodzieńczej pow a­
gi. M ając szczególniejszy d a r opow iadania, opo­
w iadał nam  zawsze w przerw ach pomiędzy go­
dzinam i przeróżne i pow ażne historye, tak, że 
profesorow ie z podziwem konstatow ali tę grobową 
ciszę w naszej klasie. Niebezpiecznym konkuren­
tem  w polskim języku był mi przez długie la ta  
Eugeniusz Zwisłocki, ażern go wreszcie, ja k  to 
później o tem m ow a będzie, w najw yższych k la ­
sach zdystansował.

Tw orzy się pomiędzy n am i szlachetna e-

m ulacya — z małym w yjątkiem  — bez zawiści, 
serdeczna, gdyż oddajem y zaw sze hołd zasłudze 
i pracy. I  nas praw ie wszystkich łączą serdeczne 
stosunki, więc chodzimy często w odwiedziny w 
rozm aite cen tra  studenckie, gdzie nasi koledzy 
m ieszkają po kilku razem , na „M iasteczku" do O- 
gonowskich, n a  Adam ów ce do K achnikiew icza, 
Pileckiego i kochanego Tadzia L inka, który mię 
zawsze b ra ł na  św ięta do siebie na w ieś do 
Ł apszyna, na Berezówkę, gdzie m ieszkali H ayder, 
śp. W anyura, K robick i, S treng, a wieczorem za 
kościół na górę do ks. Soniew ickiego, u którego 
mie zkali R usin i, gdyż ci byli głównymi naszym i 
śpiew akam i, podczas gdy przew ażna część nas 
Polaków  przedstaw iała  pod tym względem kom- 
plete ryby. Tam  się więc śpiewało do późnej 
nocy polskie i rusk ie  pieśni. Do ulubionych nale­
żały : Dumki o Rzewuskim i Potockim , Tam  hde 
C zorna h o ra , o Sahajdacznym , Kozak Pana, 
H andzia, Ne body Hryciu i wiele innych, między 
którem i jednakow oż nie było jeszcze „Ne po ra". 
Z polskich śpiew aliśm y Tysiąc walecznych, Nie 
dbam  jak a  spadnie kara, Co to za gw ar, Pomoc 
dajcie mi rodacy, Czerwony pas, Z dymem po­
żarów , Boże coś Polskę, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła i wiele, wiele innych.

Na tym pięknym  horyzoncie było jednako­
woż kilka chm urek. Przedew szystk em oficyalnych

ćwiczeń fizycznych i sportów  nie było wcale 
i nikt nas do tego nie zachęcał. Owszem, każdy, 
który chodził na w ojskow ą gim nastykę, który się 
wiele ślizgał, w iele na czajkach uganiał po brze- 
żańskim staw ie, wiele pływ ał itp. był uw ażany 
przez niektórych profesorów  za łobuza i b iada 
mu, jeżeli perfekta i supina nie wykuł — jak  
my to nazywaliśm y — na blaszkę, bo m usiał się 
nasłuchać przykrych w ym ów ek : „To do Łap­
szyna pędzić ja k  w aryat milę na  łyżw ach D uni­
kowski umie, ale optatiyus aoristi, to  n ie".

W ięc byliśmy zostaw ieni w łasnem u spry to­
wi we wszelkich tego rodzaju ćwiczeniach i za­
w ieraliśm y przyjaźń z  feldfeblami, aby się do­
stać  na  w ojskow ą gim nastykę lub do wojskowej 
pływalni, ale to w szystko było za m ało clla „ko­
w ali" siedzących cały dzień nad  książką i jedy­
nie nam , kilku „turystom ", łażącym  całym i dnia­
mi po lasach  i ja rach , b rak  ten ćwiczeń fizycz­
nych nie daw ał się tak  szkodliwie odczuwać, jak  
to zaraz jeszcze usłyszymy.

Drugą taką  u jem ną stroną  naszego wycho­
w ania było, że profesorow ie po za szkołą wcale 
się o n as  nie troszczyli. Cóżbyśmy byli dali za 
to, gdyby któryś z nich poszedł z nami n a  w y­
cieczkę, na zabaw ę jak ą , gdyby po za szkołą 
jako  starszy b ra t był nam  daw ał rady i w ska- 
zówskf, tyczące się pryw atnej lektury, szerszego

wykształcenia, zachow ania się itd. Takie p ry ­
w atne obcow anie z m łodzieżą m a w iększą w ar­
tość, aniżeli najpiękniejsze kazania z katedry 
w szkole. Chłopak, zwłaszcza średnich zdolności, 
u w aża  profesora w szkole za swego naturalnego 
wroga, uzbrojonego w straszną  broń, tj. katalog 
i ołówek. Po za szkołą — gdy go słyszy m ówią­
cego po przyjacielsku, bez zam iaru  wpalenia złej 
noty — chłopak przychodzi zw olna do przeko­
nania, że tak i p rofesor przecież jest czemń wię­
cej, aniżeli policyantem , w yłąpującym  nieprzygo­
tow anych i mściwym, nieubłaganym  sędzią, k a ­
rzącym  chw ilow e przewinienie chłopaka zniszcze­
niem szczęścia całego życia.

N iestety, z profesorów  mej klasy jeden ty l­
ko S te rn a t w daw ał się z nam i po za szkołą. 
Ślizgał się, p ływ ał, gim nastykow ał i chodził na 
wycieczkę z nam i, w ykładając przez drogę spo­
sobem perypatetyków  o przeróżnych ważnych 
d la nas rzeczach. Lecz cóż z tego, to był N ie­
m iec, więc przedew szystkiem  znaczna część ko­
legów un ikała  go, gdyż się wstydziła, że nie po­
trafi się z nim płynnie rozm ów ić. Pow tóre jako 
Niemiec nie mógł się dostroić do naszej duszy, 
do naszych ideałów.

ludźm i, którzy nigdy nie raczyli się do nas zni­
żyć. A my przecież tak łaknęliśm y tego...

IV.

W szyscy inni profesorow ie naszej klasy byli 
dla nas po za szko łą  obcymi, nieprzystępnym i

Rozpoczyna się nasza Sturm - und D rang- 
periode na tym  ciekawym , godnym studyów prze­
łomie, kiedy dziecko zaczyna się przem ieniać 
w młodzieńca.

Jestem  ju ż  na „filozofii*, gdyż tak  nazyw a­
no za mych czasów siódm ą i ósm ą klasę i mam 
stopień celujący, gdyż klasyczna filologia nie sp ra ­
w ia mi już ani trudności ani odrazy.

Jakżeż to się zmieniło, gdy na  m iejsce Gie- 
dzińskiego przyszedł profesor K lem ens Sebnitzel 
wielce przez nas łubiany i wysoko ceniony pe­
dagog.

P o  przetłum aczeniu ustępu zw racał się do 
całej klasy z zapytaniem  : „K to  m a co do po­
praw ienia lub zauw ażenia".

T rzeba było widzieć, z jakim  zapałem  wy-" 
szukiwaliśmy najrozm aitsze kom entarze, ażeby 
się popisać erudycyą.

(C d. n.)
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Konie dla wojska.
N a posiedzeniu plenarnem  delegacyi au3trya- 

ckiej z d. 2 bm. w czasie dyskusyi szczegółowej 
n a d  o rd inarium  wojskowem  przem aw iał del. 
W łodzim ierz K o z ł o w s k i .  O m aw iał on kwe- 
styę rem ontow ania w zw iązku z zadaniam i ka- 
w aleryi w nowoczesnej technice wojennej i pod­
niósł taktyczne i strategiczne znaczenie kaw ale- 
ry i a  w  szczególności potrzebę szybkości jeg r u ­
chów. I 'r .  Kozłowski położył nacisk n a  to, że 
ruchy kaw alery i w nowoczesnej wojnie m uszą 
być o w iele szybsze, aniżeli w daw niejszych cza­
sach  i zauw azył, że dzisiejszy oficer kaw aie-yi 
nie tylko serce i c ało kaw alerzysty, ale także 
mózg stra teg :k i  i tak tyka m ieć musi. Mówca 
om aw iał następnie dośw iadczenia w ojen południo­
w o-afrykańskiej i wschodnio-azyatyckiei pod wzglę­
dem  rem ontow ania i w skazał, że ze względu na 
trudy wojny, n a  w ytrzym ałość, poprzestaw anie na 
m ałem  i zdolność odporną, najlepsze są  o gorącej 
irw i półs rabskie konie. Nie jes* dla arm ii rzeczą 
obojętną, czy producent, u którego w razie  po­
trzeby konie są  kuDGwane, m a dobre lub  złe 
konie. Mówca zauw aża, że więcej koni kupuje  
się w drodze pośredniego zakupna u handlarzy i 
podnosi, że na  W ęgrzech kupuje się dw a razy 
tyle koni, ile w A ustryi, co oznacza zupełne 
przew rócenie stosunku kwotowego. O m aw iał d a ­
lej m ów ca konkurencyę how u koni z bicyklem i 
autom obilem , porów nyw ał austryackie  ceny re ­
m ont z cenam i niemieckiemi, francuskiem i, ro- 
syjskiem i, włoskiem i i belgijskiem. i skonstato­
w ał, że ceny rem o n t w  Austryi są  najniższe. 
Mówca udowauLUlly Ż6 Galicya ze względu na  
liczbę ogierów w p rz e a ę e u  trzy razy  gorzej ,,es» 
postaw ioną, niżeli inne k ra je  m onarchii. W ysto­
sow ał w końcu do m inistra wojny prośbę, aby 
zw iązki rolnicze i rady  ku ltury  pow oływ ane były 
do ank ie t i o nich wcześnie były zaw iadam iane, 
by popierano zakupy bezpośrednie, by do korni- 
syj pow oływ ano reprezentantów  hodowców, by 
kreow ano kom isyę soperarb itry jną  d ia  koni, by 
podw yższono ceny rem ont, by dostarczono lep ­
szego m ateryału  do Etadowiec i wogóle, aby 
zw rócono uw agę n a  wpływ ceny rem ont i innych 
zarządzeń w ojskowych n a  przyszłość chow u koni 
■e w zględu n a  jego znaczenie w razie poważnej 
potrzeby. M ówca w yraził nadzieję, że zarząd 
wojenny na  stosunkow o zaniedbanym  terenie 
rem ontow ania koni rozw inie pożądaną dzia­
łalność.

Reforma agrarna w Rosyi.
Z apow iadany rządow y projekt ag rarny  o- 

głoszony został w urzędow ym  „Praw ił. W iestn - 
k u \  Jest to już  czw arty, jak i Dumie przedłożono; 

jeden 'tadecki, dw a „grapy pracy “ (tr  udo wieki e) 
i rządow y. Ten czw arty  nie jest ostatn i, bo oto 
„g ru p a  progresistów  * opublikow ała tylko co za 
sadnicze punkry swojej reform y agrarnej (część 
um iarkow anych  tę grupę stanow i), a  nowy p ro ­
jekt wyłoni się praw dopodobnie z łona m niejszo­
ści kom isyi agrarnej.

Rządowy projekt stanow i jedno głośne ze 
strony rządu : „Mea c u lp a ! ‘ I  to nietylko na  
punkcie agrarnej w łościańskiej, ale  wogóle wio - 
ściańskiej polityki. Jednakow o sum ienia, 'uL 
i przezorności pozbaw ieni rosyjscy m inistrow ie 
te  bili, co mogli, aby u trzym yw ać chłopa rosyj­
skiego w niewoli ekonom icznej, zaiów no jak  
i w ciemnocie um ysłowej. I  nie w ahali się czer­
pać argum entów  niby socyalistycznych dla swej 
polityki, jak ich  zwolennicy „obozezynnego* w ła­
dania ziemi dostarczali im. Dziś, kiedy rzeczy­
w istość położyła im ciężką rękę na gardle, po­
częli robić, co od la t pięćdziesięciu lub ir* y n a j­
mniej choć od dwudziestu pięciu koniecznie ro ­
bić należało. I  oto obm yślają środki przejścia 
do  w ładaafń  indywidualnego ziemi. I  oto obala ją  
jeden  po drugim  te wszystkie środki, k tóre przez 
ła t ty le nw ażane były za zbawienie Rosy'

Pro jek t rządow y tak  opiewa:
„ W  w ykonaniu  najw yższego rozkazu o na- 

tychmi.,,,rowem zastosow aniu środków , zm ierza­
jących do polepszenia bytu w łościaństw a rolnego, 
rząd  wn osł do Dum y państw ow ej następujące 
wnioski, w celu polepszenia i rozszerzenia w ła ­
sności włościańskiej, o raz  zm ian w system ie u- 
żytkow am a ziem nadziałow ych. Oto wnioski:

1) N ależy oddać w łościanom  na dogodaych 
d la  nich w arunkach  wszystkie ziemie rządow e 
zdatne do upraw y.

2) Skutkiem  braku  ziemi, stanow iącej w ła­
sność rządow ą, celem zaspokojenia potrzeb w ło­
ściaństw a m ałorolnego, n i leży kupić na rach u ­
nek państw a od właścicieli pryw atnych dobro­
w olnie sp rzedaw ane przez nich ziemie.

8) N ależy sprzedaw ać nabyte grun ta  na  r a ­
chunek państw a potrzebującym  włościanom  m a­
łorolnym  po cenach dostępnych dla w łościan, z 
przyjęciem  w razie potrzeby różnicy pomiędzy 
ceną, za  k tó rą  m ajątek  nabyto, a  ceną, za  k tó rą  
odztąpiono go włościanom  z funduszów p a ń ­
stw ow ych.

4) N ależy w ydać p raw o , zabran iające 
sprzedaw ania osobom  innych stanów  ziem, od­
stąpionych przez państw o włościanom  m ałorol­
nym, na rów ni z ziem iam i nadziałow em i o raz  
nie pozw alające na  egzekw ow anie z tej ziemi 
w yroków  sądowych na  rzecz osób pryw atnych.

5j Należy powiększyć fundusz zapom ogow y 
dla em igrantów  n a  przejazd dó nowych miejsc 
zam ieszkania o raz  na  zagospodarow anie się.

6) Należy opracow ać ułatw iony sposób 
sprzedaży nadziałów  tym  włościan rra, którzy z a ­
p ragną porzucić pracę na  w łasnej roli.

7) N ależy polepszyć system  użytkow ania 
ziem, należących obecnie do w łościan, d rogą u- 
su w ania szachow nicy gruntów  i jednoczenia 
m niejszych gruntów  w większe posiadłości w ło­
ściańskie.

8) Należy w ydać praw o, m ocą którego w ła­
sność grom adzka, nie u legająca w ciągu o s ta ­
tn ich  la t 24-ch now ym  podziałom , a  u p raw ian a  
obeonie przez włościan, stan ie  się bezsporną wła 
snością osobistą każdego w łościanina, co oczywi­
ście pociągnie za  sobą n a  przyszłość niem ożli­
w ość dalszego dzielenia gruntów  pomiędzy człon­
ków grom ady.

9) G rom ady włościańskie, k tó re  dzielą po­
między siebie należącą do nich ziem ię, powinny 
daw ać sw obodę jednostkom  opuszczenia grom ad 
i przyjęcia n a  w łasność należnej im  części g ru n ­
tów po uis/czeniu szacunku gotow izną.

10) N adać grom adom  w łościańskim  praw o 
gamoUzieinego rozporządzan ia  w łasnością ziem ską, 
a  ograniczyć jednocześnie nadzór władz* do p rze­
strzegania, aby grom ady w łościańskie nie prze­
kraczały  granic praw a.

Oprócz tego rząd  przedsięwziął środk i, zdą­
żające  do u łatw ienia em ig rac ji w łościan na  Sy- 
beryę, oraz do Azyi środkow ej, gdzie państw o 
m a do dyspozycyi swojej wiele ziemi urodzajnej. 
W reszcie  dla tern prędszego polepszeń1-i doli n a j­
bardziej potrzebującym  ziemi w łościanom  należy 
utw orzyć m iejscowe kom itety, do których w ejdą

rów nież włościanie. K om isye te będą obow iąza­
ne objaśniać w łościan potrzebujących roli i do ­
pom agać im do nabyw ania ziemi przy  pomocy 
banku włościańskiego, sprzedaw anej dobrow olnie 
przez osoby pryw atne.

Rozpow szechnienie w śród w łościan przeko­
n an ia , że ziemia nie może stanow ić czyjejś w ła­
sności, lecz należy do tych, którzy n a  niej p ra ­
cują, a  więc w tym  celu potrzebne je s t przym u­
sowe wywłaszczenie ziem, stanow iących własność 
pryw atną, rząd  uznaje za n i e s ł u s z n e  i po­
tw ierdza, że będzie niezm iennie bronił praw  
wszystkich i każdego, a  zachow anie praw  w ła­
sności ziem i w łościanie powinni cenić, gdyż je  
żeli d z i ś  z a s a d a  w ł a s n o ś c i  b ę d z i e  
n a r u s z o n a ,  r ó w n i e ż  z a c h w i a n e  
b ę d ą p r a w a  w ł o ś c i a n ,  T y l k o w ł a -  
8 n o ś ć z i e m i  m o ż e  w ł o ś c i a n o m ,  
p r a c u j ą c y m  n a  r o l i ,  z a p e w n i ć  k o ­
r z y ś c i  z t e j  p r a c y  i z a b e z p i e c z y ć  
o d  z a m a c h ó w  tych, którzy ani ziemi ani 
nic z n ią wspólnego nie m ają. Rosyjskie w ło- 
ściaóstw o powinno pam iętać, że z a b u r z e n i a  
i w rzenie nie zaspokoją ich potrzeb, lecz tylko 
o raca pokojowa i nieustająca o ich los tro ska  
monarchy®.

Korcspondencye.
R zym  29 czerw ca 

(Sezon martwy w Rzymie. — Monte Pincio, — Ży 
oie papieża w czasie kanikuły. —■ Królewska para 
w Ankonie. — B imby. — Rycerskość Wiktc a

Emanuela 111. — Przezorny ambasador).
P o zimie stosunkow o ostrej, wiośnie słotnej, 

nastało n ad  T ybrem  lato  pogodne, suche, sk w ar­
ne. T erm om etr w skazuje teraz przeciętnie 80® R ; 
w ubiegłą środę mieliśmy w cieniu 40°; dziś 
w m ieście jest 43 stopni I Pew ien kardynał p o ­
w iedział, że od la t 50 nie było tu takiej kan i­
kuły. W ypadki udaru  słonecznego pow tarzają się 
coraz częściej. Na v ia  Giulia widziałem jak  jak iś  
„contadiuo® padł bez życia, tknięty ndarem  s ło ­
necznym. Wieśniacy chodzą nie rzadko bez o k ry ­
cia  na głowie, H ądm ier am naw iasow o, że w n ie ­
których okolicach R iszpąąii jest to powszechnem. 
Chłop hiszpański odbyw a pielgrzym kę do Rzymu 
bez kapelusza, imając tylko szronie  przepasane 
w ąską chusteczką jedw abną. Największy ypął 
był typii dniam i w Piaczency, gdzie term om etr 
w skazyw ał 47 stopni I

R ozum ie się, że Rzym jest te raz  w ylud­
niony. Tow arzystw o bąw i ft^dż u siebie, na wsi, 
bądź też w Szw ajcaryi, Belgii, Skandynaw ii 
(gdzie te raz  także upał doskwiera). Z cudzo- 
z em ców  tylko gdzieniegdzie Anglika m ożna tu 
spotkać. W ieczne m iasto ożywia się dopiero po 
obiedzie (tj. o zmrpku). Jest wtedy ruch aa  C or­
so i ulicach sąsiednich, ą  Monte Pincio, gdzie 
g ra ją  muzyki wieczoram i, roi się p i  publiczno­
ści. Od ia t tizech P incio  jest o tw artem  do pół­
nocy. G w ąr nocny zam ąca potrosze spokój OO. 
Z m artw ychw stańcom , których klasztor znajduje 
się taż  u bram y w jazdow ej n a  Monte Pincio. 
W  klasztorze „dei Polacch."' «pędza teraz aow i- 
cyat gsiążę Kościoła polskiego, w w e  *1. W eber, 
przyśw iecając młodej braci zakonnej w zerew ym  
przykładem  skrom ności i zaparc ia  się. A rcybi­
skup -nowicynsz nie nosi te raz  fioletów, bo przy­
wdział skrom ne szaty uczniów Bohdana Jańskie- 
go i P io tra  Semcneńki. IL>. arcybiskup (obecn.e 
b ra t Józef) zyskał sobie z m iejsca wielką syra- 
patyę braci i ojców Zm artw ychw stania P a ń ­
skiego.

O patrzność czuw a widoczni* fcardzo tro ­
skliwie nad  św iątobliw ym  więźniem wały,kań* 
„k-m. Mimo, iż klim at rzym ski jest te raz  szko­
dliwy dla zdrow ia, P ins X czuje się czerstw ym  i 
krzepkim, a wszelkie pogłoski o złym stanie zd ro ­
w ia papieża są bezpodstaw ne. Dziś dr. Lapponi 
zaprzecza w „O sserr. R om .* , jukoby papież c ie r ­
piał n a  „nefriti*, tj. chorobę nerkow ą.

Ojciec św. żyje bardzo  regularnie. W staje 
te ras  o godz 4 (ku niem ałem u utrapieniu służby 
dw orskiej), w kw adrans później odpraw ia mszę 
iw ., potem słucha mszy św., Którą (według ry ­
tuału) odpraw ia jeden z prałatów  i pół godziny 
spędza na  m edytacyach.

N astępnie śniada; nie, jak  etyk ieta  w y m a­
ga, sam  jeden, ale w tow arzystw ie któregoś z 
pra ła tów  lub jednej z sióstr. Po śniadaniu  listy 
i gazety. W iele listów  pisze papież w łasnoręcz­
nie 0  godz. 9 przychodzi sek re tarz  stanu ; o 10 
audyeneye. Te są  dla Piu»a X ciężarem . Ojciec 
św. nie jest człowiekiem  św iatow ym , nie w łada 
obcymi językam i. Po posłuchaniach drugie śn ia­
danie w tow arzystw ie kogoś z dw oru i p rze ­
chadzka w parku  w atykańskim . N astępnie przy j­
m uje papież pielgrzym ów, zakonników i pracuje 
w swym gabinecie, przyczem zasięga czasam i 
rady osób zaufanych. Tym podaje bez cerem onii 
biszkokty i w na  słodkie. Po wieczerzy różan iec 
w kaplicy pryw atnej. O godzinie 10 gaśnic św ia­
tło w sypialn i papieskiej. D la otoczenia jest 
P ius bardzo łaskaw ym . Piśm iennictw o świeckie i 
sztuka nie in teresu ją  go bliżej. Całkowicie jest 
oddany szczytnej a  dziś ciernistej godności n a ­
m iestnika Chrystusowego.

Przejdźm y do Kwirynału. Tam  król pow ró­
cił w czoraj z Ankony. W. Em anuel nie był tam  
od la t 27; liezjł w tedy zaledw ie 8 wiosen. O dra­
dzano królew skiej parze tej podróży. W szak nie­
daw no odkryto tam  spisek n a  życie króla. Ten 
obstaw ał przy zam iarze. Poczyniono niezwykłe 
środki ostrożności, to ru  kolejowego strzegły za 
stępy wojska; w Ankonie czuw ały setk i tajnych 
agentów . I  do zam achu nie doszło.

Ale nowy zam ach był uplanuw any. Na od- 
jezd tern, na  dw orcu kolejowym  dow iedział się 
W Em anuel III , że n a  kilka godzin przed jego 
przyjazdem  do Ankony wyłow iono w poblizkiem  
Castelferetti 3 bomby. T a  miejscowość jest znaną 
jask in ią  anarchistów . Bomby były ukry te  w ścia­
nie k raw ca, A urelego Landi, przyjaciela golibro- 
dy z Ankony, G abianelli, u którego, jak  w am  pi­
sałem , zabrano  bomby i m aleryały wybuchowe. 
Kraw iec i jego spólnicy zostali aresztow ani: za­
b rano  dużo listów , kom prom itujących tych zb i­
rów . Gdy Giolitti wyjaw ił w szystko królowi, ten, 
wzruszony do pewnego stopn ia , rzekł: „La p rę ­
go a  non far sapera  nulla a lla  regina* — „P ro­
szę tylko nic nie powiedzieć królowej k tó ra ,
mówiąc naw iasem , je  it te raz  w stanie błogosła­
wionym.

W iktor-Em anuel 111 ufa wiele w pomoc 
Boską i w ierzy w siły  własne. Gdv raz  jechał 
autom obilem  w tow arzystw ie am basadora S ta­
nów Zjednoczonych, ten ostatn i wym awiał szofe­
rowi, że jedzie zbyt szybko. A on odpowiedział: 
„Nie należy zbytnio m ęczyć detektyw ów -cykli- 
stów ". Król na to: ,Czy pan m yśli, że ja  liczę 
na tych ludzi? Oni są  chyba do tego tylko zda 
tni, aby  rychło zaw iadom ić K w irynał o mojej 
śm ierci. Sam  wiem, jak  m am  się b ro n ić !“

P o  tycb słow ach król wydobył z kieszeni 
m&łr, elegancki „brow ning11.

— Ale i ja  — rzecze am basador Meyer —

jestem  na w szystko przygotowany!
Po tych słow ach otw orzył kasetę, zaw iera ­

jącą  całą kolekcyę pistoletów i rew olw erów .
K . Roszceyc.

P a ry ż  29 czerwca. 
(Pora kwitnięoia róż. — Sezon różany w Paryżu. — 
D wóz kwiatów z prowinoyi. — Milionowe dochody 
z kwiatów. — Z RfTiery. —  Raj kwiatowy. — 
Kwiaty w okolicach Psryża. —  Bukiet róż za 1 bous.)

W ielki sezon różany dobiega do końca. 
W  iad n em  innem  mieście nie dzierży królowa 
kw iatów  takiej wszechwładzy, nie święci takich 
tryum fów , ja  k w Paryżu. W  tych daiach  p rze­
ślicznej pngod* letniej stolica nadsekw ańska prze­
pojona je s t rozkoszną w onią róż. Na każdym  
placu, na każdej ulicy w idać tu  kioski kw iatow e, 
wozy, sklepy, 8>;ragaay z kw iatam i. A wszędzie 
praw ie sam e tylko róże najrozm aitszej barw y
1 wielkości, w bukietach, bukiecikach i gałązkach. 
Teraz i najbiedniejszy człowiek ma w butonierce 
pączek różany. P o ra  r ó ż 1 N ajpiękniejsza to część 
ro k u  w P aryżu .

Olbrzymie góry wonnego kw iecia nie pochu- 
dzą z ogrodów paryskich. Zwozi się ró że  z oko­
lic P aryża , z p row incyi; najw ięcej zaś z Biyiery.

Paryżanie niezm iernie lubują  się w kw ia­
tach  ; p row inc ja  zawsze zaspakaja  zapotrzebo­
wanie. Ludność całych okręgów u trzym uje się z 
chow u kw iatów  —  dla Paryża. Św iadczą o tern 
suche, prozaiczne cyfry. F rancya południowa wy­
sy ła  codziennie, przew ażnie do P a ry ż a , 1800 do 
2000 wagonów kwiatów. W czasie wielkiego se ­
zonu, tj, w obecnej porze róż, około 2500 w ago­
nów perfum uje długą z południa w  kie­
runku stolicy

W artość tycb olbrzymich przesyłek kw iato­
wych oceniają na miliony. S am a Nizza wysyła 
tu oo roku kw iarów  za milion Oannes, Ąntibes, 
Hyeres, Toulon, Ollioules za 3 miliony. Gdy się 
do tego doliczy sprzedaż m iejscową K iy iery  i są ­
siednie Proyence, cyfra ta  dojdzie rocznie do 7 
milionów.

Istnym  rajem  kw iatow ym  jest we F rancy i 
miejscowość G rasse, na Riyierze. Na przestrzeni 
przeszło 8 km. kw. dokoła m iasta widać w spa­
niałe gaje pom arańczow e, olbrzym ie ogrody, peł­
ne roż, pola pokryte jaśm inem , tuberozą i fioł 
kami. Woń w pow ietrzu jest tak silna, iż cudzo- 
żienfcy są  n ią  w prost odurzeni. N ajciekaw szą 
jest rzeczą, że ani jeden  pączek kw iatow y me 
dostaje się poza m. G rasse. Gały bogaty zbiór 
kw iatów  w tej miejscowości jest przeznaczony na  
w yrób perfum  i wonnych olejków. G rasse liczy 
12 fabryk  perfum , k tó re  przerabiają w desty lar- 
n iach rocznie 2,200.000 kg. kw iatu  pom arańczy,
2 miliony kg. kw iatów  róż, 400.000 kg. kw iatów  
jaśm inu  i 800.000 kg. fiołków. Ogrodnicy ta m ­
tejsi chow ają też wiele innych kw iatów  : narcyzy 
goździki, lawendę, tym ian, konwalię, gerauie itd.; 
ze wszystkich w yrabiają perfumy.

Miasto K olou ia  zam aw ia w G rasse wyłą­
cznie olejek 7 kwiatów pom arańczy, służący do 
w yrobu wody kol orskiej. „Une liyre*. tj. funt 
olejkn pom arańczowego, kosztuje 250 franków. 
F u n t olejku różanego, którego woń jest m ilszą i 
silniejszą, niż woń olejku z róż K azanliku w 
B ułgarii, kosztuje 1000 do 12u0 franków. Funt 
tego olejku ppch taa ii 7 do 10 ty sęcy  róż

Okolice P ary ża  nie są  ubogie w kwiaty. 
N iektórzy ogrodnicy chow ają niezwykle piękne i 
rzadkie okazy róż i goździków. Fiołki, ulubiony 
kw iat wiosenny Paryżan  sprow adzają się głównie 
z Południa, ąle i w lasach Y errióres i Vicoflay, 
w pobliża Versalu, jęst ięh ogrom na obfitość. 
O dznaczają się one dziw ną jakąś, określić się nie 
dającą, a  nadzw yczaj przyjem ną wonią ziemi, ty  
B o u rg L a  Reine i S ceaus (pół godziny drogi ż e ­
laznej od Paryża) udaje się „yiolette de P a rm ę '.

Kioby się chciał przekonać, ile P aryż  p o ­
chłania róż codziennie niech się uda na dw o­
rzec kolei P.-L -M. (południowej), dokąd przyjeż­
dżają pociągi a k ym tam i z R iriery. Tam  też w 
wielkich halach zao p a tru ją  się w róże w.elkie 
skjępy kw iatow e eleganckich bulw arów  i dziel­
nic, właścicielki kiosków i kw ieclarki uliczne. 
Tego roku zbiory r«>ż we F rancyi są  bardzo 
piękne i oofite. Z a 1 sous może sobie pozwolić 
na  mai? bukiet i najuboższa robotnica.

J. H.

Przypominamy, 
że ezas odnonilć prenumeratę 
na »GAZETĘ tyAHODOWĘ* na 
n. półrocze r. b.

3(roni)a,
Lteóto, dnia 5 lipca 1906.

H łi le u i la r a y ; .
W piątek  6 lip ca  IznjaBza Pr. — f ł- .  kat A h ry-  

p in y . — K ai. słow . l z s i . w a .
W schód słońca *14 zachód 7‘&9
W f. boę 7 h j ca Pulcheryi P . — Gr, 

Bożd. bw. J Jana. — S il .  słow K rasroda 
Wschód słońca 4 44 zachód 7'59 
W niedzielę 8 lipca Elżbiety Kr. — Gr. 

Few ronyi. — Kai „łow. Uhwalimira"
w sch ó d  sło ń ca  4 1 5 , zachód 7 58.

kat.

Do dzisiejszego numeru dnfąozamy „Tygodnik 
Mód i powieści“ dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Z notaryatu Minister sprawiedliwości pise- 
niósł notaryuszy: Szym. Baranowskiego w Kimpo- 
luugu do Śnozowy i Tigrana Prnnonla w Solce do 
Kimpolungu, oraz zamianował kandydata notarial­
nego dr. Aleks. Zuttę w Kocmaniu uotarynszem 
w Soloe.

K ron ika lwowska.
-r  OdsI mięcie pomnika B. Głowackiego,

odbędzie się — jak donosiliśmy — w niedzielę 8 
bm. przedpołudniem. Uitalono już porządek prze­
mówień, których będzie aż dziesięć. Mianowicie prze­
mawiać będą: Imieniem Komitetu Ferdynand Ohly, 
im. miasta prezydent Michalski, im. lndn p. .lakób 
BojKO, im. Kółek roln. poseł Armr Zaremba - Cie­
lecki, prezes to w , im. T. 9 . L prof. dr. E. Ban- 
drowski, prezes tow., im. młodzieży rękodzielniczej
J. Frńauff, delegat „Gwiazdy“, im. aL'*d.
W . K abl, delegat „Czytelni akad.“ i W ł. Sikorski, 
przedstawiciel młodzieży postępowej, im. robotników 
J. Hndec, delegat polsk. partyi soo.-deujokr., iip, 
wiejskiej młodzieży ludowej Wojciech Pawlbozek ze 
Sokolnik, delegat „Komitetu włośoian powiatu lwow­
skiego11.

Kom itet wydał uastępująoą odezwę: Polacy 1
Na odległym miasta krańon, tam, kędy się u rog itek

K ronika krajowa.
Strajki rolne. % pow. rohatynskiego piszą 

do „Difa11, że strajki rolne wybaohły niemal we 
wszystkich wsiaob Dnrsztyńąkiego powiątn sądowego. 
Powodem bezrobocia ma być niesprawiedliwa (?) re­
forma wyboroza, oraz m*ł& płatnia. Dlaozego reforma 
wyborcza musi być koniecznie „niesprawiedliwą**, 
skoro jeszcze uchwaloną nie została, tego propaga­
to ra  strajków nie wyjaśniają. Strajki odbywąją się 
planowo i według „D iła“ „taktowno*. We wsi Ko- 
łokolin urządzono w czasie od 19 do 23 zm. strajk 
„próbny11. Gdy się próba udała, zastrajkowano we 
dworze i w fabryoe gipsu (obszar dworski i fabryka 
należą do żydów). Mimo, iż strajkującym propono­
wano znac-ne podwyższenie płatni, ci bezrobocia me 
zanieohali. Oddany oałkowioie na usługi organiza­
torów strajków organ „komitetu narodnego* prze­
milcza starannie wszystko to, co agitatorom strajko­
wym byłoby nie na rękę. Mimo tego :ednak, dowia­
dujemy się ozasem z „D iła‘ o gwałtaoh i nadaży- 
ciaoh ze strony strajkujących. I  tak w Kołokolini j 
chłop Hryć Popadink nie choiaf strajkować i woził 
gips na staoyę kolejową. Tymczasem „ktoś* pociął

Lwów styka z podmiejskiemi wsiami, stanął na skal­
nym złomie, w kamieniu wykuty ten, który dwa 
krańcowe dawniej św iaty : wsie i miasta pamiętnym 
swym czynem połąozył w jedno ku obronie Rzeczy­
pospolite! polskiej, gdy srogie na nią przyszły ter­
miny. Wdzięozne ma za to mieszczaństwo lwowskie 
skromny dz ś wznosi pomnik, droższe ponad wszystko 
ohowając w piersiach swych ukochanie jego ideałów 
i pamięć niezapomnianego jego imienia. Najgodniej­
szy przedstawiciel zbudzonej dla Polski duszy w ohło- 
pie, sam ehłop-bohiter, żołnierz-zwycięzca Bartosz 
Głowaoki zbierze u stóp swego pomnika w ten dzień 
zastępy, oo przyjdą oddaó mu oześć, radująo się 
z nowych ponad Polską switań! W dzień 8 lipca 
nie zabraknie u pomnika Bartosza nikogo, co w 
piersiach prawdziwe nosi umiłowanie dla tego chłop­
skiego bohatera, przedstawiciela odradzającej się 
w ludzie Polski. Więo nie pod pomnik was wzywa­
my, Polaoy, bo prowadzą was tam seroa wasze poi 
akie, ale o podniesienie jucha w godzinę oną na 
jedne wyżyny, do was wołamy o jeden zgodny, pe- 
łeą mooy głos narodu, oo poc.uł już =wą siłę. P ło­
mienie tego zapała, oo dusze wasze ogarnia, niechże 
słomianym nie spłoną ogniem I Dajmy im ujście i 
pęd na trwalszy ponad kamienie pomnik, na budowę 
w podwalinach spełeczeństwa : rzućmy ofiarny grosz 
na bnrsę włościańską im. Bartosza Głowaokiego we 
Lwowie,

- r  2  r a d y  m ie js k ie j .  Wczorajsze posiedzenie 
rozpoczęło się znowu narzekaniami na stosunki w 
rzeźni miejskiej. R. Feldstein, który sprawę tę po 
ruszył, skarżył się, że z winy zarządu rzeźni pu­
bliczność lwowrka truje się zepsuteu mięsem. Prezy­
dent Miohalski i wiceprezydent dr. Rutowski ętanęfi 
W obronie rzefii, twierdząc, że pogłoski o zepsutem 
mięsir są zmyśloue i bezpodstawne.

Z |rolęi wnjósł dr. Bwerąiokj d® regulamino­
wego traktowani* uwestyę reorganizacyl służby poli­
cyjnej, domśgająo się, by magistrat opracował pro­
jekt tej ręorganizaeyi qą następijjąoyolł zasadach: 1) 
Służba policyjna będzis zorganizowaną zupełnie od­
rębnie od organizacyi armii. 2) Korpus policyjny ma 
się składać z wysłużonych wojskowych, którzy nr 
kończą kurs dla służby policyjnej, mający być 
otworzony. 8) Korpus policyjny wchodzi w skład 
funkeyonaryuszy gminuyoh. 4) Zarząd policyl gmin­
nej sprawować będzie władza polityozna. 5) Koszta 
utrzymania korpusu policyjnego pokryte będą .  fun­
duszów gminy i skarbu państwa wedle dotychczaso­
wych stosunków. Wniosek dr. Dwernickiego uchwa­
lono, z tern, i i  projekt ma bvó przez magistrat 
prutdłożony radzie do końca roku.

Następnie referował dr. Gryziecki wniosek oo 
do doprowadzenia wody do Pasiek i wniosek ten 
uchwalono, poozenj ppzyząano dodatek drożyźniany 
pompierom i podwyższono o 10 pro. płaoę sieriaur 
tom ogniowym. Na konieo uchwalono podwyższyć 
kwaterowe dyrektorom szkół miejskich z 390 kor. 
na 600 koron.

-r  Popis uczniów i uczenio czteroklasowej 
szkoły, oraz szkółki froeblowskiej p Maryi Bielskiej 
odbył się przed kilka dniami. Z prawdziwą radością 
patrzyło się na zastępy karnej młodzieży, która ze 
zrozumieniem i odczuciem wygłaszała poezye w 
trzech językach: polskim, francuskim i nierieokim.
Nadto na program złożyły śię śpiewy solowe i chó­
rowe. Po skończonych prodnkoyach wdzięczna młó- 
dzież obsypałą swoją kierowniozkę kwiatami, dając 
tem wyraz szozery i' serdeczny swpmn pizywiązanin 
dn jej osoby, tak bardzo n* poiu podagogiizuem 
zasłużonej.

Nowy napad soeyallstów. Niedawno pisa­
liśmy o napadzie socyalistó w na lokal sto w. kat. 
„Jedność®, dziś nomy nowy do zanotowania. Oto tej 
niedzieli I  b. m., kiedy 'term inatorowi0, zostający 
pod opieką Towarzystwa św. Stanisławo Kostki, 
bawili się jak zwykle w niedzielę i święto 'na piana 
pod U w. cesarskim lasem (Kaiserwald), napadli na 
nich członkowieBouyalistyoznego „t >uyądyszenia „mło­
docianych robotników*, bijąc łaskami i parasolami 
a nawet dali do chłopców kilka strzałów rewolwe­
rowych ostrymi nabojami. Jest to nie pierwszy gwałt, 
popełniony na młodzieży rzemieślniczej ze strony 
socyalistów. Oto w sam Nowy R >k napadli ci sami 
towarzysze na dom stowarzyszenia św. Stanisława 
Kostki przy ul. Śnieżnej I. 5 > godz 8 '^  wieozorem, 
wyłamali ’ąm? 17 oknie i wybili 10 szyb. Wówczas 
oadaao sprawę poiicyi a ta otpląpjią ją  ę: k sadowi 
karnemu, dotychczas jednak nie słychać o CB.raaiu 
przestępoów, chociaż minęło już 8 miesięoy od po­
wyższego wypadku. Teraz odlano svrawę o. k. pro­
kuratury:, rn®ic ta en°rgi *zniej postąpi z młodymi 
i.rzestępcami. To jednak nie przeszkadza, że p. Hudec, 
którego wyohowaukęwie strzelają do i*1'  dzieży rzo- 
mieśliiiozej, w niedzjelę bgazie przemawiał nod po­
mnikiem Głowaokiego w lipieniu robotników 11 ???

-f- S t r a jk  m a la r z y  I ląk lftrp lk ó w , który 
trwał od dwn tygodni, skończył cię wo>.oraj ugodą, 
po wzajemnych ustępstwach tak ze strony jtraeo- 
dawoów, jak współpracowników,

-i- Z izby 8§dowej (Szajka złodziejska). W 
rozprawie przeciw szajce złodziejskiej zapadł wozora, 
wieczór po trzydniowej rozprawie wyrok, którym na 
podstawie werdyktu przysięgłych zasądzono: R Jo
naka i M. Jarosza na karę oiężkiego w ęzienia po 5 
lat, O. Grossterna na 3 lata, An. Jonakównę na 1 
rok, J. Humieniackiego na 6 miesięoy a N. Sado­
wego na 3 miesiące ciężkiego w ęzionia. Resztę ob­
winionych uwolniono.

(Podpalenie.) D ^ś pod przewodnictwem prezy­
denta Pizyłnskiego toozy się rozprawa przeciw 
Hryńkowi Martynykowi, 40 letniemu zarobnikowi 
wiejskiemu w Dcbrostauacb, oskarżonemu o to, że 
w nocy na 30 kwietnia kr. podpalił w Pobr -sta­
nach stodołę; motywem ozynu miała być złość do 
jednego z współwłaścicieli tej stodoły. Wyrok za­
padnie po południa.

— Pożar wybuchł wczorajszej nocy w realnośoi 
p. Tremskiego przy ul. Źródlanej 2. Spłonął dach, 
oraz poddasze, gdzie mieszkało kilka ubogich rodzin; 
poniosły one skutkiem pożaru znaczną szkodę. Ogioń 
ugasił tren miejskiej straży pod kierunkiem naczol­
nika p. Żytnego.

mu w nocy uprząż na drobne kawałki, a nadto wy­
kosił mu konopie. Czyż więo strajkujący istotnie 
zachowują się „taktowno* ? W wielu miejsoowo- 
śoiach, ogarniętych strajkiem, pracują na łanaoh 
dworskich osadnioy mazurscy.

Strajk rolny wybuchł w Bolestraszyeaoh (pow. 
przemycki). Do tej wiadomośoi dodaje „Diło“ : „Po- 
widamlaje sia o tim robitnykiw oiłoi peremyskoi 
okołyci! “

Echo strajku rolnego w Rrzeiańsklem.
Z Brzeżan donoszą: Przed trybunałem tnt. sądu
obwod. odbyła się w aniacn 2 i 3 bm. rozprawa 
przeciw 36 włościanom ze Szozepanowa, oskarżonym 
o zbrodnię gwałtu publicznego i występek zbiego­
wiska. Mianowicie oskarżeni mieli przeszkadzać robo­
tnikom, sprowadzonym przez właścioiela Szczepanowa, 
p. Lufta, w pracy, a nadto, kiedy żandarmerya inter­
weniowała, nie usłuchali wezwania żandarmó 7 . Z tego 
powodu zasądził trybunał jednego oskarżonego na 6 
tygodni więzienia, 24 oskarżonych za wyst. zbiego­
wiska i przekroczenie § 3 usL koalicyjnej na areszt 
po 14, 10, 8, 7, 5, 3 dni i 24 godzin.

Z Tarnopolskiego donoszą o pożarze domu 
pi istwa Leonowstwa Pudłowskich, w Cze/nielowie 
Mazowieckim. W sobotę 1 bm. uderzył piorun w 
chatę jakiegoś włościanina, położoną niedaleko budyń- 
kew dworskich i wysuszona słoma strzeohy owej 
chaty lajęła mę ogniem w jednej chwili. Niebawem 
wicher przeniósł ogień z tej ohaty na najbliższe bu­
dynki dworskie, miąnowioie na stajnie i wozownie, 
a następnie na stodołę, magazyny, a wreszoie oba 
dwory. Quia tego nie był p. Leon Pudłowski w do­
mu, a tylko p. Leonowa z czterema malutkieml oó 
roczkami i służbą, ^ąjęła się ona tak sprężyście or- 
gauizacyą ratunkową, że zdołała wyprow .dzić n ły  
lemanent żywy ze stajen i obór, następnie wyratować 
kasę wertheimowską 7 papierami, pieniędzmi i 4o» 
knmentami, Jakoteż biurku męża ze wszystkimi ra- 
cbuukami i kontraktami, nadto klejnoty i srebra 
stołowe. Wszystkie inne rzeczy spłonęły, jakkolwiek 
wkrótce na ratunek dworu ozernielowskiego pospie­
szyli z pomocą i sikawkami sąsiedni najbliżsi, jak 
pp. Gjiogier, Kozłowski i Mianowski i dzielnie pro- 
wadzili akoyę ratunkową Szkoda wynos: około 
100 000 zł. Pozbawiona znpełnie daohu w swoim 
majątku, rodzina pp, Leonowstwa Poalewskioh prze­
niosła się na razie do Ozołhańszczyzuy, do państwa 
Konradowatwa Glogierów,

W nurtach rzeki. Z Tarnopola donoszą: 
Podczas kąpieli w Sereoie utonął uczeń I. kl. gim 
Bohdan Biliński, syn proboszoza z W asyl ko wiec.
M irtwe zwłoki chłopaka wydobyto w kilka godzin 
po wvpadvu

KL 'oatWiu potyszechna.
§ Polscy robotnicy rolni w Niemczech.

„N. A. Zeitung* pisze: „Breslauer Zeitung“ podała 
wiadomość, jakoby rząd cofnął zarządzenie, wydane 
w swoim ozasie, a nakazujące sezonowym polskim 
robotnikom rolnym z Rosyi i Galieyi powrót do domu 
n<» miesiące zimowe. Doniesienie to jest nieuzasadnio­
ne. Ź° względu na szczególny brak ludzi w rolni­
ctwie, miuisierstwo spraw wewnętrznych poleciło, aż 
do daLzego zarządzenia, aby nie stawiano przeszkód 
zatrudniania zagraniozuych polskich rodz.n robotni­
czych, które dotychczas dopuszczane były tylko w 4 • 
ws-.hodnioh prowincyach, o ile te rodziny nie zabie- 
rąją z sobą dziec. w wieka szkolnym i odpowiadają 
iuuym warunkom. Jeduak zarówno' t e rodziny, 'jak 
inni robotnicy polscy, muszą wyjeżdżać u a zimowe 
miesiące.

§ U k ra iń s k ie  g tm n a z y u m  pry w w 0 d .e s4 e
ma być otwarte w Jesieni br. Zikład będzie ntrzy- 
mywanym z funduszów tow. „Proświla* i składek 
osób pryw ztuyeh. Faktem  ' wj seoe -namieunym jesj 
to, że Ęusini zakorlouowi zaprowadzają w swem 
gimuazyuta (na razie 4 klaso we m) język r o s y j ­
s k i  (j) jako wyktaijowr. Ro „ukraińsku^ —  ja^  
pisze „ D L “ -  będą tylko wykładane: język .u k ra iń ­
sk i-, p śmiennictwo i dzieje „ukraińskie*. W tera- 
źiiejszej aytuaoyi władze rosyjskie lie  sprzeciwiałyby 
się, gdyby Rusini ndescy zaprowadzili w swsm gim 
nazyum małoruski język jak) wykłaiowy. Skoro 
atoli tego nie czynią, dziele się to (Jętego, aby 
„powoli pr/yzwy -zająć Uuraińców do języka.,'.. 
oicŁ? •tego’1.

§ n  Petersburgu największe wrażenie spra­
wi! bunt a raczej spisek, wykryty w pierwszym ba­
talionie pułku Preobraźcńskiego, chociaż to właśnie 
ze wszystkiego najmniej jest dziwD°, pocie waż spi­
sko wanio i dokonywanie rewolucyj pnłacowyoh nale­
ży d> tradycyj tego pułku. Powstał on z „patiesz- 
nnj-‘ (ząjjąwuęj) drużyny, którą małoletni Piotr J. 
złożył by) sobie * chłąpiąi wsi Rreobraźeńślfiej nie­
daleko Moskwy. Dmgą taką drużynę uformował oą 
z chłopoów wsi 9  emioiawskiej. Na czele tych dwóch 
drążyli wpadł ęq do Moskwy, gdzie zdetronizował 
gwą pan iją” ! siostrę ZoĘTę, ząmknął ją  w klasztor** 
i sam zoczął panować, a % owych drużyn zrobił d n ,  
pułki przybooznej gwardyi.

Po jego śmieroi, w nooy z 5 na 6 grudnia r. 
1741 te dwa pułki wykonały aamaoh stanu, obaliły 
Garowe, Annę i wysłały ją  na wygnanie do Arohan- 
gielska, a na tron wyniosły córkę Piotra I, Elżbietę. 
Tam mały oar Iwan, syn Anny, był później porwa­
ny przez Katarzynę II, osadzony w Szlisselburgu, a 
wre zcie zamordowany. Mąź Katarzyny, ca r Piotr III, 
był przy pomocy owych dwóch pułków zdetronizo­
wany przez żonę, wywieziony do Ropczy i  tam  zmu­
szony do abdykaoyi. Oba pułki proklamowały Kata­
rzynę carową, poczem kapral pnłku Prsobra'*eńskiego 
Engelhard zadusił Piotra I I I  i za to zosL ł Wpita- 
nem, a dosłnżył się jeneralstwa. Syn Katarzyny D , 
Paweł I  został uduszony w ąocy n_i 25 maja r. l § 0 ł  
w pałacu Michajłowskim przez oficerów pułku Pres 
obraieńskiego: Puhlena, Bennigsena i Sakowa. *a
00 później wszyscy trzej zostali hrabiami.

Wreszcie 14 grudnia r. 1825 zbuntował* się 
te pułki przeciw Mikołajowi I. Był to znany spisek 
dekabrystów. Pułkownicy B eslużew -R .jm in, Ryl-jew
1 Pesstel zginęli na szubienicy, wielu of! jeróa i żoł­
nierzy poszło do katorgi syberyjskiej. Zatem pnłk 
Preobrażeński, który się teraz zbantował, a raczej 
jeno spiskował, postępował tylko zgodoie ze swą 
tradycyj. Dwa bataliony j 0£° °kazał/ skruohę i 
otrzymały przebaozenie, leoz pierwszy postawił się 
hardo i poszedł do brygady karnej.

§ Anegdotkę prawdziwą t_ zaras u charakte­
rystyczną podąją z P umy PetershursL iej: B^ranieną 
dr. StrogoBowa, prezesa^ konjisyi gqspi iąrc*-j, urzą­
dzono nam w damskiej resU araon taMe d’hćte; 
obiady po oenaoh troonę od zwykłych przystęp­
niejszych.

W pierwdjyoh dniaoh bardzo się te obiady nio 
udawał gićwaie z powodu braku dostatecznej lioz- 
by usługująoych i złej organizaoyi usługi. Na dania 
c z e k a l i ś n y  długie kwadranse, brakło już to soli, już 
to chleba, już tu jarzyny. Denerwował s ę wszyscy, 
stuk w talerze nie ustawał. G iy jednak doszło Jo 
leguminy i znowu nastąpiła dłuższa przerw i, k to ś  
od natury bystrzejszą inicjatywą obdarzony spostrzegł 
na bufecie stojąoy rząd talerzyniw z truskawkami. 
Nie wiele myśląc, idzie i bierze sobie truskawki. 
Za nim toż samo robi dragi i trzeoi..„ I Wreszcie 
w?zy«óy.
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Restaurator wpada na t o :
— Panowie, zaraz idą lody...
Gośoie się śmieją.
— Zapóźno...

I zajadając nie przeznaczone dla table d’hote’u 
truskawki, poczynają wesoło komentować energię 
sw oją:

— Ot, jak w kwestyi agrarnej zaohwat (zabór) 
i tyle...

Inni przyklaskują :
— Prawo, agrarnyj wopros —  powiadają... 
Przeglądam dowcipkujących w ten sposób: i

kadeci są wśród nioL, i trudowiki...
8 Echa morderstwa w Raxental. Z Leoben 

donos ią. Proces przeciw Fryderyce Zellerównej i jej 
siostrze Maryi o zamordowanie Maryi Maierównej, 
dobiega do końca. Już w drugim dniu rozprawy 
przyznała się Fryderyka do zbrodni, przyozem odma­
wia zeznań, co do wielu szczegółów, a siostrę swą 
Maryę uniewinnia, twierdząc, że ta nie była świad­
kiem mordu.

§ Seena a jen. Pawłowem w Dumie. Wia­
domo ju t z doniesień telegraficznych, te  gdy na 
onegdajszem posiedzeniu Dumy w czasie dyskusyi 
nad zniesieniem Kary śmierci chciał przemawiać 
główny prokurator wojenny jenerał Pawłów, posłowie 
obrzucili go obelgami i mówić mu nie pozwolili. 
Gdy preres Dumy Muromoaw wygłosił nazw sko Pa­
włowa, jako mowoy, nie zdołał on jeszcze zjawić się 
ua trybunie, a jni z lewicy izby ozwały się krzyki: 
„Precz z kniem! Precz z zabójcą!" Silne dzwonie­
nie prezesa, oświadczającego, że będzie zmuszony 

przerwań posiedzenie, nie powstrzymało krzyków.
rzeoiwnie, gdy prokurator zjawił się na trybunie, 

krzyki wzmogły się i ozwały się głosy: „Lepiej
przerwać posiedzenie!“, „Precz z katami 1“, „Nie 
ohcemy słuchać zabójców Schmidta I — Precz !" 
Prezes ogłosił przerwę, ale Lałaś i wrzenie uie 
ustały. Gdy tylko figura prokuratora wysuwała się z 
kolumnady, krzjki wzmagały się i powtarzały, przy­
ozem posłowie uderzali gwałtownie o pulpity. 
Wreszcie prokurator przy niemilknących okrzykach: 
„precz!“ musiał opuścić trybunę. Świadkowie naoczni 
tej sceny stwierdzają, te była ona najsilniejsza od 
otwarcia Dumy. Socyaliści i członkowie „grupy pra­
cy" okrzykami, obelgami i stukaniem w pulpity 
stanowczo nniemoiliwui Pawłowowi zabranie głosu. 
Prezes Dumy, Muromeew, blady i niesłychanie 
wzburzony, opuścił katedrę, nie przemówiwszy ani 
słowa. Polacy nie brali udziału w krzykach, ale 
postanowili, że wyjdą z izby, gdyby Pawłów istotnie 
przemawiał.

$ E c h a  z a m a c h u  m a d ry c k ie g o  Pclioya w
Barcelonie odbyła z polecenia władz sądowych re­
w izję w mieszkaniu anarchisty Feinera. Zabrano 
mnoshyo dokumentów i listów, oraz t. zw. „oarnets"; 
na których były spisane nazwiska znanych anar­
chistów i wymienione sumy, jakie każdemu z nich 
wypłacił Ferrer. M < azkają oni w Madrycie, Barce­
lonie, Paryża i we Włoszech. Na pytanie sędziego 
oświadczył aresztowany, te  owi ludzie byli jego
przyjaciółmi, a pieniądze otrzTmvwali na wydawni­
ctwo książek i dzienników. Z przeszłości ^meoenaaa-* 
anarchistów zasługuje na wzm.ankę, iż 
żył ze swą zoną; raz w Paryżu strzelał 
rewolweru —  bezskutecznie. Kobieta ta 
do Rosyi, gdzie dotąd pozostaje.

§ F-wnlęeie godet katolickich.
I posiedzeń rady miejskiej w liorient (we Francyi) 
i .ograł’ się sceny bardzo gwałtowne. Mianowicie
rajoy-socyaliści wystąpili z wnioskiem, aby w calem 
mieście usunięto emblemy religijne. Wniosek ich 
przeszedł większością 18 głosów przeciw 12. Opozy- 
eya z wielkim zapałem broniła chrześcijańskiego 
charakteru tego starego miasta. Dysknsya była bai- 
dzo namiętna, gdy socyaliści (w ich liozbio ? żydzi) 
fąląUnii, aby usunięto krzyże z miejsc wiecznego 
spoczynku. Ludność jest oburzoną na ąaehoyyaqie aię 
^iększoąoi rądy miejskiej.

§ T ra g c d y a  c h lo p lę c n . W Sśzanne (we F ran­
cji) 18-letni Andrzej Raflalin wykradł swemu opie­
kunowi 70 fr., by sobie kupić rower. Gdy ten brzy­
dki nozynek wykryto, chłopak uciekł z domu i rzu- 
oił się pod koła pociągu pospiesznego, gdzie śmierć 
L u  zapiła natychmiast.

Ze stowarzyszeń.
P o k o i a, l o t e r y a  f a n t o w e ,  z której dochód 

przeznaczono na budowę drugiej sali, cieszy się 
zi.ac. nem powodzeniem. Sprzedaż losów prowadzi 
„Sosół“ we własnym  zarządzie, nadto wydał je  do 
sprzedaży kantorom  bankowym, J andlom i trafikom  
Główna w ygrana wynosi 10.000 kor. (na żądanie w 
gotówce).

%  <r-fs f p f f a  * i p h t i f w .

Z a g n e b . Posłowie sejmowi Frank i Elego- 
wicz, należący do partyi Starcewicza, zostali wczo­
raj popoł. opadnięei na placu Znnyiego przez jakie­
goś studenta, należącego do partyi rewuluoyonistćw. 
Stnaent uderzył p. Elegowieża dwa razy w twarz. 
Elegowioz bronił się laską, poozem student ów 
noiekl.

C ety n ia . Wczoraj o 5 rano dały się ta uczuć 
cztery trzęsienia ziemi, z tych dwa silniejsze. Szkód 
nie było.

•łrerrer źle 
do niej z 
wyjechała

Na jednem

się ona jak nuta swojskiej melodyi, cioho od tych 
stron płynąca. Powiedzieliśmy; nastroju — bo na 
tym całym świecie leży pewien cień wiecznej melan­
cholii, która go różni od krain innych. Więc uie 
spotkasz tu  hucznej wesołości krakowskich weselisk, 
postoły hucnła nie wykrzeszą w tańca iskier, ani 
skoczna melodya nie wiruje w powietrzu nad każdym 
łanem i każdą zagrodą. Ludzie tu rozsypani z rzad­
ka, że trudno im się skupiać na gromadne uciechy, 
a między nimi rozległe przestrzenie lasów i łąk bez­
brzeżnych, których ciszy żaden gw ar ludzki nie mą­
ci. Idzie sobie «zło.wiek tymi płajami, z nieodstę­
pnym koniem lub trzódką owiec, poruszając się 
zwolua i z dziwuą, wschodnią jnż powagą. Ale poza 
tymi wolnymi okrągłymi ruchami, wolnymi od 
wszelkiej linii konwenoyonalnej trzeba czuć utajoną 
siłę i sprężystość, tak jak  pod grubą, malowniczą, 
w wielkie płaszczyzny się kładącą odzieżą, trzeba 
widzieć piekne formy ciała. Tak wi lzi i ozuje młody 
artysta. To widzieć i czuć musiał, tworząc najwię­
ksza swą kontpozyoyę, taniec hucułów. Niestety, dzie­
ło to, podróżą znacznie, jak wiele innych, uozkodzone, 
niewiadomo czy ujrzy ubogie salony lwowskiej wy­
stawy. Dziewięć ozy dziesięć postaci zwartych uści­
skiem w jedno taneczne koło, w ruchach dziwnie 
pierwotnych, jakby niedźwiedzich — jakże nadwy- 
ozajne bogactwo form i linij! I hnouł, jak każdy in ­
ny prymitywny człowiek, gdy tańczy, to oddaje się 
temn z pewnem elementarnum zapamiętaniem, coś 

jakby brał odział w jakimś akcie oamej przyrody. 
Ale w tern jest inny. P atiząc  na te postacie, w takt 
monotonnej poruszające się melodyi, a głównie na 
wyraz ich twarzy, widzimy tu nie dzał rozhukania, 
a raczej jakąś powagę skupienia, chwilami tylko ro­
zjaśnioną nśmiechbiu ekstazy. Tak pojął i takimi 
ioh oddał twórca. Ten wyraz powagi i zamyślenia 
w oczach i twarzy jest też wyłącznym, jaki panuje 
w tych dziełach. Ozy w postaci prządki, czy pastu­
szka, który ledwie co odjął fujarkę od ust, jakby 
jeszcze słuchał ginącej melodyi, ozy w główce dzie­
wczyny zadumanej, czy w popiersiu dwóch dzie- 
wozątek przytulonych do siebie — wszędzie ten wy­
raz w mniejszym lub większym stopniu Ta ostatnia 
kompozycya — to uiby owa Caritas Wyspiańskiego, 
jeno ze środowiska neuropatycznego przeniesiona na 
tło życia ludzi natury. Ale ten człowiek natury ma 
jednak także swoją kulturę duchową, dla niejednego 
może niższą od kultury wielkimi contr ludzkich, ale 
z pewnością bardziej jednolitą, swoją własną i bar­
dziej... stylową.

Bardzo dobrym jest na skale leżący ohłopak 
(wielkość pół naturalna) przysłaniający ręką cozy i 
patrzący w dal." Traktowany jest pewnie, śmiało a 
zarazem realistycznie.

Są i portrety. Najpierw dwa autoportrety. Na 
jednym (płaskorzeźba) ou sam, po pas, oparty na 
kijn podróźym; za tło służy pejsaż górski. Zaraz 
drugi autoportret. Rzeźbiarz skłonił głowę na stolej 
z bryły gliny wyrastają postacie, które bierze za te 
mat, wiedziony pr»ez jakąś postać alegoryczną: ma­
rzenie, rojenie, ozy natchnienie. Jest wreszoie por­
tret p. M. L.. w którym uderzają szczególnie 
oczy.

P. Józef Lewicki zdobył sobie tą pierwszą swo­
ją wystawą złote ostrogi.

* „Halki" na scenie malornskiej wysta­
wioną będzie tymi dniami po raz pierwszy w ruskim 
teatrze narodowym, dającym obecnie przedstawienia 
w Tarnopolu. Następnie, opera będzie powtórzoną 
w Zbarażu; w obu razach przy akompaniamencie 
kapeli wojskowej.

powietrza. Sprawozdanie centralne: elu- 
eyi meteorologicznej we W iednin i auetryackicli kolei 
państwowych. Dnia 4 lipcs 1906 icku  o godz. 7, 
rano. Czerniowee +16-4, Tarnopol —' —. l.wów + 1 6 0 , 
Shole —•— Przemyśl —-—. Jarosław  +17-6. Tarnów 
— . Nowy Zagórz —■■— Kraków +16-2 P raga +14 
W iedeń+168  Setjamerinj, +146 Budapeszt +18-8. Isćbl 
+ 1 7 2  Riva +21 6 T ryest +21-4 Celsyi.szft

i .
* N ow e b i l ą ż l l  K. O s t a s z e w s k i - B a -  

r a ń s k i :  „Z nadreńskich stron" Lwów 1906. N a­
kładem drukarni M. Sehmitta i Sp. Skład w księ­
garni Altenberga. Str. 114

* P. Rom®** B ra tk o w sk i, znany zaszczytnie 
artysta-malarz, wrócił z dwumiesięcznej podróży ar­
tystycznej na południe.

* R s e ś U a r i  H u cu łó w . Tymi dniami otwartą 
została we Lwowie wystawa rz.-źb Józefa Lewickie­
go. Młody, dotąd nam jeszcze nieznany artysta, prze­
bywa stale wśród gór żabiowskich i w tym świeow, 
■amieszkauym przez lud ze wszech miar dla artysty 
ciekawv, czerpie swoje natchnienie i tematy, .jest 
W całaj pełni poetą gór. Tak ukuchał ten njaluwni- 
ispy krajobraz, że gdzie tylko możo, kładzie go jaku 
tło postaeiom przez siebie do życia powołanym. Czu­
je to intuicyjnie, że życie hucuła j«ke objektu etno- 
grafloznego i artystycznego jest najśc.ślej z górami 
■wiązane, że w swoim ztroju i w każdym ruchu jest 
poprustu tych gór emanaeyą i taką z nimi tworzy 
ozystą harmonię, że się inaczej pomyśleć nie da. 
Oto widzimy młodą kobietę, wiodącą kouia a za nią 
pejsaż zwolna wznoszący się w górę, przerżnięty ła ­
maną linią owych pięknych woryni. Płajem przez 
nie znaczonym idzie stado owiec, malejąoych zwolna 
ku górse, aby wraz z jakiemiś postaciami ludzkiemi 
■ginąć na zakręcie za ezubem pagórka. Na tej nie­
wielkiej plakiecie mamy przeniesiony fragment świa­
ta górskiego z całą siłą ąwego charakteru i... na­
stroju. Lin tego, kto poznał i ukochał góry, wyda

Obchód Reyowski.
H rak ó w . Po ukończeniu w czorajszego przed­

południowego posiedzenia uczestnicy zwiedzali
W aw el

Na posiedzeniu Dopołudniowem prof. dr. 
S tanisław  E s t r e i c h e r  wygłosił referat w 
spraw ie w ydawnictwa „Naukowej Eucyklop.edyi 
polskiej", fnicyatywę 'ego w ydaw nictw a podjęła 
A kadem ia umiejętności. Dzieło obliczono u a  500 
arkuszy druku, czyli 20 dużych tom ów. K om ite­
towi redakcyjnem u przewodniczy prof. dr. Bo- 
bpzyński. Ęncyklopedyę zdobić będą ilustracye 
mapy i tablice. Nad tą  sp raw ą zam erało  głos 2 
mówców.

Sekretarz „Akadem ii um iejętności" prof 
dr. U 1 a  n o w 8 k i streścił przebieg zjazdu, a  
przewodniczący dr. K o r z o n  z a m k n ą ł  go 
piękną przemową, w której podniósł że zjazd 
wprawdzie przekroczył zakres badań  rejowskieb, 
jędpskże z tego byłby dumnym -i zadowolonym  
ńaw et sam  Mikołaj Rey z Nagłowic. W  dzisiej­
szych ozasach rozterki, kiedy n ieznana ręka pisze 
dla ciemiężących i ciemiężonych jakieś baltazaro- 
we słow a, był w j poczyukiem dla uczestników ten 
zjazd, przez który przeżyli kilka dni w złotym 
16 wieku (Huczne oklaiki).

Zjazd zakończył się rautem  ua „Szlaku" u 
prezesa Akademii um iejętności hr. S tan isław a 
Tarnowskiego.

(Telefonem i  pocztą.)
— W  strajku cieśli, trwającym dalej, bierze u- 

dział przeszło 50 robotników. Prócz cieśli strajkuje 
85 robotników stolarskich, zatrudnionych przy u k ła ­
daniu posadzek i kilkunastu rob.otuikó.w kamieniar­
skich, zatrudnionych przy budowie kościoła w Pod­
górza.

z

— Onegdaj o godz. 1 pe poł. odbyło się uro­
czyste otwaroie głównej „Sokolni warszawskiej". 
Na uroczystość tę pr?vbyło około 20.000 osób z ró- 
żnyoh sfer. Przybyli też delegaci z róznyoh stron 
kraju i z zagranicy. Na odgłos pobudki trzema bra­
mami w plutonach czwórkami wkroczyły na boisko 
gniazda sokolskie. Kiedy gniazda zajęły wy.naczone 
im miejsca, prezes nowego zgromadzenia gimnasty­
cznego, p. Starzyński, powitał zebranych gromkiem 
„Czołem"! Po odczytaniu aktu otwarcia gtowai.sycze­
nia i mowie powitalnej, prezes otworzył klatkę, z 
której wyleciał sokół i poszybował w przestworza 
wolny i swobodny. W tejże chwili ozwały się dźwię­
ki orkiestry i na 16 masztach, ustawionych na bo­
isku, podniesiono 16 chorągwi, które zebrane tłumy 
powitały głośnym, radosnym okrzykiem, a gdy na­
stępnie chorążowie wnieśli sztandar Sokołów, wszy­
scy obecni odkryli głowy. Następnie defilowały 
wszystkie oztery gniazda sokole. Po defiladzie zaczę­
ły się przemówienia delegatów Tow. wioślarskiego, 
sokołów wileńskich, petersburskich i kijowskich. 
Uroczystość zakończyło podpisanie aktu otwarcia.

Wieozorem na tymże terenie staraniem „Soko­
łów" odbyła się zabawa pod nazwą „Święto Kupa­
ły '.  Wzięły w niej odział wielotysięczne tłnmy p u ­
bliczności warszawskiej,

— Zawiązane w Płocku koło Macierzy szkolnej 
zakłada z nowym rokiem gimnazyum klasyczne, na 
którego otw arce uzyskało już pozwolenie.

— W Lublinie więźniowie polityczni Błażejewicz 
i Psielakow rozpoczęli głodówkę z powodn zatrzy­
mania ioh w więzienia przez 6 miesięcy bez 
śledztwa.

— W  Łodzi strajkuj! 4812 robotników.

z  ' W ‘ x n Ji ś r ^ . .
(Pnoztą.)

— Na ul. Konnej i Syberyj ikiej w Wilnie zra­
niono dwóch policjantów wystrzałem z rewolweru. 
Sprawoy zbiegli.

2 3  P O Z l T ^ I T l i ^ .
(Telegrafem j pocztą.)

— Niemiecka Akademia w Poznaniu, zało­
żona w celacb germ anizacyjnych, jako  „ostoja i 
dżwigc.u ducha niemieckiego na kresach  wscho­
dnich" znajduje się — ja k  donosi „Dziennik 
Poznański" — w przededniu zam knięcia. Roz­
poczęte już  prace około budowy nowego gm achu 
dla Akademii niemieckiej w Poznaniu  zas ta ­
nowiono.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
dnia 5 lipoa 1906.

(Pocztą.)
— Pogrom policyi warszawskiej przez partyę 

sooyalao-rewolucyjną — o ezem wczoraj donosiliśmy 
— rozpoczął się odrazu jedenastu zamachami w po 
niedziałek w tyluż naraz miejscach na rewirowych, 
polieyantów, strażników i żandarmów. Padł wieczo­
rem również na miejscu zabity sztabskapitan arty- 
leryi Tobolcew, gdy pogonił na Podwalu za kilkoma - 
„bojowcami", uciekającymi po daniu kilku strzałów 
do jadącego tramwajem komisarza. W panicznym po­
płochu pozbiegali się do swych przynależnych cyr­
kułów rewirowi i stójkowi ze wszystkich stanowisk 
z ulio i placów, zaś w cyrkule VI i X polieyanui 
i rewirowi pozrzucali aa stuły szable i rewolwery, 
głośno oświadczając, żc w warunkach takich abso­
lutnie służby dalej pełnió nie hędą We wsaystkich 
też cyrkułach toczyły się burzliwe narady, kilkudzie­
sięciu polieyantów i rewirowych wniosło podania o 
dymisyę ; wieczorem odbyła się wielka rada polioyjna 
w ratuszu pod przewodnictwem oberpolicmajstra Ma 
jera. Tymczasem miasto całe zostawiono bez żadnego 
dozoru. N gdzie ani jeduego stójkowego, ani rewiro­
wego nie ujrzałem do wieczora, ani przez noc całą. 
Wywołało to na odwrót pewną łatwą do wytłuma­
czenia obawę w mieście o możliwe napady i rabunki 
bandyckie. Miasto pod wieczór było jakby wymarłe, 

pieszy minimalny, a tylko z rzadka dorożkiruch
jeździły, kawiarnie i restauraeye opustoszały. Nawet 
patrole wojłkowe bardzo rzadha wysyłano. W e wto­
rek rano również nie było na nlicach Warszawy ani 
śladów policyi. Codzienne żądania paszportów rosną 
nieustannie, tak jak  i wyjbzd tłnmny uciekających 
z Warszawy i cesarslwa olbrzymi przy każdym po­
ciągu odchodzącym zagrani ę.

Delegacye wspólne.
Delegacya aastryacka.

W iedeń. Na w czoraj szum posiedzeniu dele­
g a c ji  austryackiej, po przedstaw ieniu budżetu 
m arynarki przez kierow nika m arynark i M o n t e -  
c u c c u l l i e g o ,  wszyscy mówcy w yrazili 
zaufanie do „zarządu  m arynark i". Budżet ten, 
ja k  rów nież wniosek komisyi budżetow ej, ośw iad­
czający, że delegacya nie zgadza się na  żądanie 
„wspólnego m inisterstw a wojny" drugiej ra ty  re - 
fundacTjnej w  kwocie 27,000.000 koron, przyjęto.

N astępnie przystąpiono do rozpraw  nad 
etatem  „wspólnego m inisterstw a skarbu" i „naj­
wyższego trybunału  obrachunkow ego"

Przy cłach poseł S  t e i n  e r  wniósł, aże­
by począwszy od r. 1907 p rzes'ano  używ ać ceł 
n a  wspólne wydatki, l«cz pobierano je  osobno 
na rachunek Austryi i W ęgier.

P. 8  c h  1 e g e 1 wniósł rezolucyę, k tó ra  
ośw iadcza, że W ęgrzy, przez wniesienie własnej 
autonom icznej taryfy celnej, rozw iązali wspólność 
celną, że przeto nie można używać dochodów 
celnych na pokrycie wspólnych w ydatków  i że 
głosow anie nad tym  punktem  należy odroczyć 
aż do chwii, k edy będzie ustanow ioną wysokość 
kwoty.

R eferent dr. D u l ę b a  ośw iadczył się 
przeciw w nioskom  Steinera i Schlegla, które też 
w imiennem głosowania odrzucono 22 głosami 
przeciw 11. Na tern posiedzenie zam knięto. N a­
stępne dzisiaj.

W ied  ń  D elegacya austryacka zebrała się dziś 
przedpoł. M inister spraw  zagr. hr. G o ł u c h o w -  
s k i i m inister w ojny P  i t r  e i c h odpowiadali 
n a  interpelacye, poczem przystąpiono do dysku­
syi n a d  e i t r a o r d i n a r i u m  w o j ­
s k  o w e m.

Referent del. K o z ł o w s k i  zalecał p rzy­
jęcie wniosków komisyi, k tó ra  w większości swej, 
po do&ładnem zbadaniu spraw y, przyszła do prze 
konania , że żądania zarządu  wojskowego w praw ­
dzie nakładają  na ludność nowe ciężary, jednakże 
na podstaw ie porów nania z żądaniam  wojskowe- 
mi innych, naw et mniejszych państw  europu, 
skich, okazują się zupełnie uzasadnionem i.

P rzem aw iali następnie del. S c h 1 e g e 1 i 
S t u e r  g b.

W ied eń . D eiegacya austryacka przy ję ła  
e itra o rd in a riu m  wojskowe i przystąpiła do dys­
kusyi nad kredytem  okupaoyjnym.

W iedeń . Na dzisiejszem posiedzeniu dele- 
gacyi austryackiej, m inister wojny P itreich  odpo 
wiedział między innem i na in terpelac ję  p S te i ­
nera w spraw ie przeniesienia pułku dragonów  
nr. 8 z Gal.cvi ao  W iednia, względnie Austryi 
Dolnej. M inister zaznaczył, że pułk z G alic ji b ę ­
dzie przeniesiony, gdy przyjdzie nań  kolej, p ra w ­
dopodobnie w r. 1908. Co do ew entualnego prze­
niesienia go do W iednia lub Dolnej A ustryi nie 
może m ówca d ać  żadnej obietnicy

Koło polskie.
W iedeń- Wczoraj o godz. 3 po południu 

odbyło się posiedzenie Koła polskiego, poświę­
cone dysku>yi nad reform ą w yboiczą, nad roz­
szerzeniem  autonom ii krajowej i nad  upaństw o­
wieniem  kolei Północnej. D y sk u sja  była poufną

Sprawa portu w Tryeśc;e
W iedeń . Komisya budżetow a izby posłów  

odbyła dziś przedpołudniem  pos;ed zenie. P. S ra ­
ne zastrzegł się przeciw tw ierdzeniu jednego z 
dzienników, jakoby jego  wystąpienie przeciw  b y ­
łem u prezydentowi m inistrów  dr. K órberow i w y­
wołane było m otywami osobistym i. P ow tarza , że 
w ystąpienie jego było ściśle rzeczowe.

W dalszej dyskusyi nad  budow ą portu  w 
'iry eśc ie  przem awiali pp. M azzorana, M astalka i 
Huck, poczem obrady przerw ano do g. pół do 3.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm  prowadzi dziś dalej dy­

sk u s ję  adresow ą,

Z Rosyi.
Zmiam, gabinetu.

W iedeń . „N. F r .  P resse" donosi z Peters­
burga, że układy dw oru w Peterhofie z grupą

najwybitniejszych posłów stronnictw a kadetów 
doprowadziły już  do pewnych rezultatów , tak, że 
możliwe jest w przeciągu kilku dni utw orzenie 
gabinetu koalicyjnego z charak terem  parlam en­
tarnym .

P e te rs b u rg . P a rty a  reakcyjna na  dworze 
ro sjjsk im  zajm uje obecnie postaw ę w yczekują­
cą. Oczekuje ona chwili, kiedy c a r zmuszony bę­
dzie w ypadkam i pow ołać do stera gabinet p a r la ­
m entarny. W ów czas w yw oła ona  w całcm  pań­
stw ie szereg  zaburzeń, aby nowy gab inet m nsiał 
je  tłumić wojskiem i w ten sposób się zdepopu- 
laryzow ać. P a rty a  dw orska ma we wszystkich 
m iastach w R osri swoich agentów  i posiada ol- 
brzem ię środki pieniężne.

Frankfurt. „F ran k f. Z tg  ■ dow iaduje się 
z P etersbu rga , że pomimo zaprzeczeń urzę­
dowych G o rem fk ii w tych dniach ustąpi. 
U tworzony będzie gabinet um iarkow any, w 
którego skład w ejdzie praw dopodobnie hr 
Heyden.

Ten sam  dziennik dow iaduje się dalej, 
że wykluczone je s t utw orzenie g ab ine tu , w 
którym by zasiadali kadeci, ponieważ ich żąd a­
nia co do natychm iastow ego zniesienia ustaw  
w yjątkow ych i pociągnięcia do odpow iedzialności 
w innych urzędników adm inistracyjnych nie zo­
stały uwzględnione.

P e te rsb u rg . Jak  „Riecz" donosi, Goremy- 
kin ośw iadczył na onegdajszem  posiedzeniu rady 
m inistrów, że gab netowi doradzano ustąpienie. 
Nowy gabinet ma utw orzyć b. m in ister rolnictw a 
Jerm ołow.

P e te rsb u rg . Z faktu, że Goremykin wyjeż 
dża do m iejsca klim atycznego, należącego do 
skarbu, w nioskują, iż nie ma mowy o rychłem 
jego ustąpieniu.

Reformy agrarne.
P e te rsb u rg . (P. A.) Komisya dumy dla 

zbadania spraw y przyznania kredytu 50 m ilio­
nów rubli dla pokrycia najpilniejszych po.rzeb 
chłopow ze względu na  złe zbiory, uchwaliła 
wyznaczyć natychm iastow y kredyt 15 milionów. 
M inister skarbu , który był obecny n a  posiedze­
niu, zarów no ja k  i m inister spraw  w ew nętrz­
nych, wniósł, aby kredyt pokryto przez emisyę 
4 oroc. ran ty  państw ow ej. Członkowie komisyi 
Rodiczew, Jollos, K ow alew ski uświadczyli, że 
w ydanie renty jest bezcelow e i podnieśli, że ee- 
wne części budżetu m ogą być zredukow ane. Bez 
w ydania renty m ożna tem  łatwiej się obejść, że 
rząd  ośw iadczył, iż budżet pierw izycn czterech 
miesięcy br. wykazuje nadwyżkę 57 milionów.

Rozruchy chłopskie.
Lgow  (w gub. kurakiej). W łościanie psu ją  

kom unikacyę telefoniczną, zryw ając druty i r ą ­
biąc słupy. Ziemstwo z braku  środków  nie może 
przyw rócić kom unikacyi.

A tk a r s k  (gub. saratow ska). W łościanie gmin 
a tkarsk iej, łopuchow skiej, szerem etiejew skiej, ły- 
sagórskiej i waład>nskiej przejeżdżają po polach 
właścicieli pryw atnych i spędzają robotni ko w, 
zgodzonych poniżej płacy ustanow ionej. W  m a­
ją tk u  Jurjew icza gminy łopuchow skiej oczekują 
pogrom u. Do gubernato ra  w ysłano prośbę o 
wojsko.

Echu pogromu w Białymstoku.
P e te r s b u rg .  -P ”aw itielstw iennyj W iestnik" 

donosi, że podczas rozruchów , jakie były w  B ia ­
łym stoku dnia 14 czerw ca, zabito 82 osób, w 
ttm  7 chrześcijan, a 75 żydów, zaś ran iono  78 
osób, z czego 18 chrześcijan, a  60 żydów. Z ra­
bow ano 169 żydowskich pom ieszkać i  sklepów, 
przez co zrządzono szkodę, obliczoną w przybli­
żeń u na 200.000 rubli. W celu zbadania przy­
czyn tych w ydarzeń, m inisterstw o sp raw  w e­
wnętrznych wysłało do Białegostoku członka rady 
m inistrów Frischa.

Wilno. Bawiący tu  oficer policyi Szerem en- 
tiew , którego żydzi obw iniają o zorganizowanie 
rzezi białostockiej, został wezwany do Peters­
burga.

Obawy pogromów.
P e te r s b u rg . Coraz uporczywiej k rążą p o ­

głoski, że czarne sotnie urządzą w krótce nowe 
pogromy. Z Odessy donoszą, że chuligani pró­
bow ali tam  już  wczoraj wywołać zaburzenia an- 

Z Homlu telegrafują, że przygotow u­
je się nowy pogrom  żydów. Tak sam o z Tw eru 
donoszą, że gotują się tam  napady na żydów w 
dzień 7 bm.

8kruehu Bożestwieńskiego. 
P e te rsb u rg . W procesie, jak i się w czoraj 

rozpoczął w K ronsztadzie przed sądem  wojen­
nym, adm irał Rożestwieński przyznał się do winy 

prosił o w ym ierzenie najwyższej kary w

Z dalekiego Wschodu.
P e k in . Japońskie władze w ojskow e oddały 

w niedzielę Mukd m japońskiej adm in istrac ji cy- 
w Inej. Ajenci cywilni japońscy podali do w ia­
domości, że w ciągu lipca i sierpnia postanow io­
no wycofać załogi z m iast m andżurskich.

Wnuk Wilhelma II.
W iedeń. „N. Fr. Presse" otrzymała i  Londy­

nu depeszę, że ojoem chrzestnym pierwszego wnuka 
Wilhelma II. zostanie prawdopodobnie król Edward 
VII. Jeżeli istotnie król Edward przyjmie godność 
ojca chrzestni go, to na akt chrztu przyoędzie osobi­
ście do Poczdamu. Byłaby to pierwsza wizyta króla 
Edwarda ua dworze niemieckim od czasn wstąpienia 
na tron. Do tej pory Eaward VII. starannie unikał 
rłużenia tafciej wizyty i cd r. 1901 nie był ani w 
Poczdamie ani w Berlinie, z Wilhelmem II. zaś 
widział się jedyme tylko w miastach prowinoyonal- 
nych nieraieckicn.

Rozmaitości.
Q  Ź j c le  s ie la n k o e  e A lfo n sa  X I I I  Młody

władca H azpanii prowadzi w Granja życie spokojne, 
mieszczańskie, nie przestrzega ceremoniału. Wraz z 
małżonka przechadza się piechotą po miasteczku, 
odbywa częste wycieczki w góry, a z anarchistów 
nic aob'e nie robi. „Figaro" opowiada, że król u- 
dał się przed k'lkoma dniami do trafiki, aby sią 
zaopatrzyć w papierosy. W  sklepie meco przyćmio­
nym zastał Alfons jakiegoś n eznajomego, z którego 
twarzy można było wyczytać, że natrafił nareszcie 
na tego, z którym praguął się spotkać.

Król Rpojrzat uważniej na „nabywcę oygar" i 
poznał w nim jednego z anarchistów, którego 
aresztowano w Madrycie podczas zamachu na Galie 
Mayor Sąsiedztwo tego człowieka uie pozbawiło Al­
fonsa X III. zimnej krwi. Sam przemówił pierwszy 
di anarchisty. Ten, bardzo zmieszany, nie wiedział, 
co odpo wi dzieć, Ale król gentleman podał mu dłoń, 
prosząc, aby ekskuzował policję, kióia tuk często 
aresztuje niewinnych, a pozostawia na wolności tycb, 
Wtórzy na nią nie zasługują. Potem uszczknął różę, 
jaką Królowa miała w bukiecie, u gorsetn i wręczył 
ją  młodemu apostołowi w y w ro tu .  Anarchista... roz­
płakał się rzuwnemi łzami. Tabi°au 1

Q C hłń cz y k  o W ło ch ach . Ge-Fu-Cieng, były 
minister upełnomocniony cesarstwa onińskirgo, który 
przez dłuższy czas przebywał w Londynie Paryżu, 
spisał i opublikował pracę, w której zaznajamia 
swych rodaków z Europą i historyą jej krajów i na­
rodów, Czasopismo „La Letturr." przytacza w prze­
kładzie, oo dyplomata państwa Niebieskiego napisał 
o Włochach i o dziejach ich ojczyzny. Znajdujemy 
tam taki ustęp: ...... Czia-Fu (Cavour) i Na-Pu-Loun
(Napoleon), król Sardynii wypędził Austriaków. Na­
stępnie uczynił więźniem w jednym z zbmków „kró­
la rel-gii" (papieża) i w VII. roku okręgu Tang- 
Czik (około r. 1868) parlament proklamował I-M a- 
Nou-Hai (Emanuela) wielkim królem całej I. A za­
tem Chińczykowi na wyrażenie słowa: Italia wystar­
czy jedna głoska „ I ‘ .

nadziei,
zadość.

że przez to  spraw iedliw ości stan ie  się

Pruska ustawa szkolna.
Berlin. Pruska izba panów przyjęła w dru- 

giem czytaniu ustaw ę szkolną Przy § 39, który 
wyklucza Poznańskie  i Prusy  z ustaw y, zabrał 
głos hr. K o ś c i e 1 s k i i żalił się na ciągłe 
uchw alanie ustaw  w yjątkowych dla prowineyj 
polskich Gdzie jest w takim  razie zasada p ań ­
stw a praw nego? W praw dzie Górnego Ślązka z 
ustaw y nie wykluczono, jednakże sta ło  się io 
tylko dlatego, że rząd tam tejszy przeciw tem u 
się oświadczył. W polskich prow incyach Dano- 
w ał spokój, póki nie dostały się pod buty kira 
syerów , jednakże m ożna powiedzieć, że pewne 
czyny m szczą się za siebie sam e.

M inister ośw iaty S t u d t dowodził, że 
gdy polskie prow ineye dostały się pod panow a­
nie pruskie, liczba analfabetów  była olbrzym ia, 
a szkół m inim alna. Na Poznańskie i Prusy Z a­
chodnie wydano dw a razy i cztary razy tyle na 
cele szkolne, ja k  na  inne prow ineye i nadal tyle 
w ydaw ać się będzie. W obec tego m inister p rzy­
czyny do skarg nie widzi.

0 zniesienie kary śmierci.
P ary ż . Jau res postawi! w izbie deputow a­

nych wniosek o zniesienie kary  śm ierci.

Rewolta w Natalii
Londyn. Donoszą z D urbanu  o stoczeniu 

przez wojska angielskie poważnej bitwy z k ra ­
jow cam i w Natalu. Około 1500 krajowców za­
atakow ało niewielki oddział angielski; ten u trzy­
m ał nię jednak aż do nadejścia posiłków. K ra­
jow cy zostali rozbici na g łow ę; s tra ty  -ich w y­
noszą 600 ludzi, z angielskiej strony nieznaczne

Powstanie w Chinach.
Londyn. W Chinach ta jne  stow arzyszenie 

„W ielki n ó i“ wywołało pow stanie, kture objęło 
ju ż  kilka prow ineyj. Pow stańcy rozporządzają 
dobrze uzbrojoną arm ią 60.000 ludzi. N ajgroźniej 
szerzy się w prowincyi Homan. Pow stańcy zdo­
byli m iasto Cziczang i w ym ordow ali w niem  
wszystkich urzędników.

Z rynków towarowych.
Bank rolnic*y we Lwowie.

Lwów dnia 5 lipoa.
Dziś notujemy a > 0 kilogramów looo Lwów.

W alnta ..łonowa.
P wenica gotowa od 8'60 do 880, pzzenioa na ter­

minu 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5-60 do 5'80, żyto na 
termina 0 00 do 0-00. Cwi«f obroczny gotowy 8 20 do 840 
Owies obroczny na terminy O'00 do COO. Jem mień pa­
stewny 6'50 do 6 70, jęczmień browaru,anj  0 00 do OOO. 
Rzepaz 00 00 Jo 00*00. Lnianka 0'<i0 do 0*00. Groch pa­
stewny 0*60 do 7-—, groch do gotowania 8*50 dc 10*—. 
Wyka <y-~ do O1—. Bobik 0* -  do 0 —. Hreozka 00*00 do 
00*00. Knknrudza nowa a  Sfi kilo 0-(Kl do 0-00 knkurn- 
dza stara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy zr 56 kilo 00*01/ d 
Oij-00, chmiel stary 00-00 dr 00-00. Koniuzyna czerwona 
00-00 do 00-00, koniczyna biała 00— do 00‘—, koniczyna 
szwedzka 00'— do 00"— Tymotka OO-— do 00;00.

Spirytus paritae Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36-50 do 35-75. Spirytns paritas Tarnopol na terminy

jo  —.—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18-75 do 19-—.

Budapeszt dnia  5 l ip ca  1906. Kurs w koronach 
i  po 100 klg. Notowano przenioę na październik 
15-28—16*90, Da Kwiecień 15-84—15-86, łyte na paździer­
nik 12-98—13 00, na k w iec ień  — , aw.ee na 
październik 18-24—13-26, na k w ie iie ń  13-64—13*86, kn- 
kurudza n a  lip iec 12 4 0 - 1 2  42, na sierp ień  12-70—12*72, 
na maj 11 3 2 -  11-34, rzepak na sierpień 30-30—80-50.

Ofeny: mierno.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: lepsze.
Pogoda: ciepło.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 5 lipca 1906. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie gieidy o godzinie 2 „.inni 30 po 
południu. Akcye austryack.ego zakładn kredytowego 
o68'25, węgierskiego zakładu kredytowego 806 OO, Amglo- 
banku 31Ó-.50, Unionbanku 550-—, Bankn dia krajów Ko­
ronnych 435-25, Bankvereinn 549-50, Bodencreditn 1041-— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 571'—, kolei państwo­
wych 674-25, kolei południowej 1 7 1 —, tramwaju A .  .
B. — , kolei E lbethJ 450'— kolei północnej 5020, kolei 
ozorniowieekiej 530 00, alpiny 573 75, Kima Mu „,nya 578-50, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2723.— fabryki broni 
590-—, tureckie tytoniowe 411-—, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 532-00 oblig. węg. iuaemniz. 
94*95, renta majowa 9965, au«tryaoka renta koronowa 
99-70, węgierska renta koronowa 95-30, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98-80, 4-prooentowe listy ban­
kn hipotecznego 98-50, 4 i pół procentowe listy banko 

rajowego 100-90, 5-procentowe listy ti nku hipotecznego 
111-60 ‘ procent. Banku kraj. 99-—, 4 i pól proc. Bankn 
kraj. 191*50, 5-procentowe komurUne oblig.eye Bankn 
kraj. —•—, 4-proeentowe galicyjskie obligaoye propin 
99-30, ^procentowe galie. pożyczki krajo.r« z r. 1898 
98*95, 4-proaentowa pożyczka miasta Lwowa 97 15, losy 
tureckie lu425 marki 117 47, ruble 251*50 5 prc. ren ta
rosy jsra  z 1906 r. 85-50.

NADESŁANE
(Za tę rnbrjkę Redakoya nie odpowiada.)

Polecamy

Konwersyę 4 7 * %  pożyczki m. Lwowa
na v o lne  od podatku

4 %  obltgacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkam i ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czeń e.

SOKAL i LILIEN
Dom  b a u ko w y  i  kam for w ym iany.

P rz y je c h a li  d o  L w o e a  d  5 lipca 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). J. 

Madeyski z Gajów, J . Grunwald z Worochty, radca 
Muller ^  Borszczowa, dr. S. Haezeweki z Kołomyi, 
K . Lewicki z Jasła, ks. M. Stec % Miechów, E. 
Siebauer z Przem yśla, S. Trzecieski z Dynowa, L. 
Chamiec z Warszawy, por, Malinoweki z Żółkwi, B . 
Barański z Liska, W . Habel z Wiednia, A. Groł- 
kowsai z Krakowa, E. Obenyński z Odnowa, M. 
Polańscy z Rostoczka, T Lem; kowsey z Czaszyna.
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NA G A Ł Ą Z C E
p o w i e ś ć  p r z e z  P IE R R E  d e  C O U L E Y A 1 N

(C iąg dalszy.)

Duch i zasu i gust m odernistyczny przeniknął 
zacisz-ie dom ostw o. U jaw nił się mnóstwem d ro ­
bnych przedm iotów, które czynią je  mniej suro- 
wem.., m iędzy innym i kw iaty i św iatło. O gród 
ładnie położony — znajduje się po drugiej stron ie  
ulicy, połączony w szakże z mieszkaniem  przej­
ściem  poaziem nem . W ogrodzie jest prześliczny 
klom b kasztanów , tw orzących w spaniały dach, 
te ra ssa  okolona drzew am i, wśród nich dw a 
cisy n onum entaine, n a  dole zaś w arzyw a, 
drzew a owocowe, w około w iją się rabalk i zw y­
czajnych  kw iatów  i bukszpanów . P rzypa tru ję  się 
kółkom  m aszyny w tern s ta ran n ie  u trzym anem  
gospodarstw ie, k tóre przyw odzi mi na  pam ięć 
dom  rodzicielski. K ażę  otw ierać sobie szafy pełne 
bielizny, ow ocarnię dostatn io  zaopatrzoną, f r a ­

m ugi w ykute w skale, gdzie w ino porasta  m chem  
starości. Zw iedzam  naw et strychy. Ogromnie 
lubię strychy. Często, w racając z przechadzki, 
zaglądam  do kuchni, błyszczącej od naczyń m ie­
dzianych, m ów iąc dobry dzień K onstancyi, naj­
uprzejm iejszej „cordon b leu“, jak ą  kiedykolwiek 
spotkałam . Zbliżam  się do obszernego palow iska, 
by spojrzeć na żywym płomieniem płonące kłody, 
na kipiący ro só ł i obracający się rożen; w szelkie 
te  pozaiczne rzeczy, składniki domowego ogniska 
in teresu ją  m nie teraz. P rzybierają  w moich.: 
oczach poetyczne barw y. W iodą mię w zakres 
dom ow ego życia, zw racając w przeszłość. I prze­
szłość, k tó rą  gardziłam , gdy była teraźniejszością 
w ypełzła na  pow ierzchnię mej duszy, przenikając 
ją  bezm ierną słodyczą. Człowiek nie byłżeby 
zw ierzęciem , k tóre odw rócić się i spo jrzeć  za 
siebie musi, by widzieć jasno.

V onvray.
W Porte-Joie uczułam  silniej cały urok te ­

go zakątka nad brzegiem  Loiry. V onvray uie 
jest w cale „św ieckiem “. Jak że  mogłoby niem być 
pod niebem  Turenii, jasno-niebieskiem , w a tm o ­
sferze drgającej św iatłem  gorącem , z pięknym

zam kiem  M oncontour, który uszlachetnia prze­
szłość k rajobrazu , z wykwintnem i w innicam i ta ­
m ecznych wzgórz, z ra są  tubylców , delikatną i 
urodziw ą. A co za m alow niczość! Skały porosłe 
w innicam i; dalej znowu okna i drzwi w ykute w 
kam ieniach skał, zam ieszkałych, jak  w staroży­
tności, u stóp ich zaś wznoszą się zgrabne pię­
trow e domki i eleganckie w ille. Żyje się tu  wśród 
skał, ciągnąc z nich pożytek. M urarz i a rch i­
tekta um iał uszanow ać je. Z am iast znosić lub n i­
w elow ać, w ykorzystano załomy ich i w ydrą­
żenia.

Skały wytworzyły tu podw órza nierów ne, 
ciekaw e ogródki, schody karkołom ne. Ukształto­
wanie to  jedyne w swoim  rodzaju , obfituje w 
niespodzianki, przechadzki zaś w okolicy są  nie­
zwykle ciekaw e. Na pagórku nie rzadko widzi 
s ię  komin sterczący z zarośli, dzwonie* m ieśni- 
ny zdaje się w yrastać z pod ziem i. S tatua Matki 
Boskiej ustaw iona nad bram ą kościelną, wydaje 
s:ę z ogrodn przyjaciół m oich unosić w p rz e ­
stw orze.

Przy św ietle księżyca podwórze ich przy­
biera fantastyczne kształty. Liczne m ieszkania

m ają  pokoje, oficyny poprostu kute w skałach; 
w podziem iach piw nice godne bohaterów  Babe- 
lais, gdzie wino V onvray  używ a ciszy potrzebnej 
do przejścia w spokojną starość . A rystokraoya 
m iasteczka m ieszka na wzgórzach. Wzdłuż ulicy 
ciągną się z jednej strony białe domki i ładny 
kościół, z drugiej zaś ogrody i terasy pochylone 
ku drodze.

Nigdzie nie w idziałam  m urów  tak  m alow ­
niczych i ukwiecionych. W idok ich wszakże nuży 
wreszcie, jest ich zbyt wiele. Ma się ochotę 
um knąć na góry. Toż dopiero w ytchnienie p raw ­
dziwe I Roztacza się przestrzenny w idnokrąg, od­
dycha się pełnem pow ietrzem , wesołość jak aś  
przenika w śród bogatych winnic. O grom ne po­
ręcze okalają drogę w iodącą do zam ku Moncon- 
t o u r ; zam ek to wojskow y z XV w ieku, położony 
n a  wzgórzu.

Z wieżyczek jego nik t już  nie strzeże oko­
licy, podziw iają ją  tylko, ojcowie zaś nasi nie 
zajm ow ali się takiem i błahostkam i. S tam tąd  widzi 
się L oirę, jakoby niknącą w w ydm ach fioletowe­
go piasku. Zam iera zwolna, z godnością, niby 
wielka pani. Nie falę ju ż  w artką oświetla zacho­

dzące słońce w okolicy Tours, jego m artw e la ­
guny. Kiedyś w ieczorem  z przykrością rzecz 
skonstatow ałam . N ie wiem jednak, czy widzia 
łabym  chętnie na w odach Loiry statk i z Com- 
pagnie de N avigation, płynące na przykład koło 
B lois. Z budow ane one raczej dla demokratyczne" 
handlow ej, przem ysłow ej Sekw any. Mogłoby by 
że przyroda jest również m ojego zdania.

W przechadzkach moich nie zapom ina 
m ostu Gisse, ulubionego przez Balzac’a. Jest je  
dnak kącik, który nęci mię najbardziej — cmen­
tarz. Nie m asz podobnego. Tonie w świetl* 
i w słońcu, nie jest się tam  chyba nigdy zupeł­
nie um arłym . W iatr wieje dziwnie jak o ś, chodzę 
często słuchać  szum u jego.

O dnalazłam  szczęśliw ie k lasztor de la  Prś- 
sentałion, Obaw iałam  się, czy nie zniesiony ów 
poetyczny zakątek. Dom to bardzo skrom ny z o- 
grodem  i szkołą. W ychyliw szy się na m ury, w 
dzi się zakonnice b iałe i czarne, spacerujące lek­
kim krokiem, są  tam  i kotki czarne i bu: t  
jakoby stosow ały się do barw y reguły. Słys*. 
można świeże głosy dzieoinne, śpiew ające hyir /  
lub s ta re  piosnki francuskie . (C. d. n.»

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW IG ZA^

LWÓW, Ul. iH. MARCINA l. 19

:! ASFALT 50
- iiKrlLC-Of 0NYL8 ŚCIAN 

ms;c;v SPIY8EK DPZMIY
W BUDYNKACH

M n r p l p  (Aprykoiy) Zalesacłyckie, wy­
j ą ł 1 C 1C  borne, wielkie, do smażenia i 

do jedienia, za k. 3 90. W iśnie hiszpań­
skie za k. 3 7 0 , świeżo rwpne wysyła w 
5-kIg koszykach franko za zaliczką D. & 8 . 
W en k c rt, Spółk* ow oorska t t  Z alesz­
czykach. 114

f l h i c r i r  domowe, smaczne i zdrowe, 
U U IC * U y  na świeżem maile. W iado­
mość w skle*pie Wgo. Czarneckiego, nl. 
Łyczakowska 1. 17.

poizu. 
od

DROBNE OGJL08/EM.4
po 4 hl od wyrazu.

ET ©rtoata
•hlńiko-rozyjzka, zbiór majowy, świei* 
Souehong I. złr. 3‘7E, II. złr. 3-— Okru- 
ohy najlepsze złr, 1-76. Okruohy drobne 
iłr . T30 funt. Dwór Łapezyn Brzeiauy

Niezrównane srebro stołowe, po- ̂ 
leca JA N  W O JTY C H , złotnik, Lwów, 
A kadem icka  8. 109

Rybołówstwo kn Jagiellońskim
do wy dzierżawienia. Wiadomość w Zarzą­
dzie dóbr w D ebrostanaeh, poczta Białogó­
ra, stacya kolei Kam lenlobród. 530

Poszukuje się “ TZ1&
enza lub Francuską do chłopczyka dzieiię- 
doletniego do konwereacyi, Zgłoszenia: 
Łepatyn, Zofia Olezarowa. 531

W dowa
W średnim wieko, z b. dobrej rodziny (dy­
plom nancz.), ze znajomością jęz. poliHcgo, 
franculkiego niemieckiego rosyjskiego 1 
muzyki, mająca itę d o sk o n a ła  na gospo­
darstwie, przebywszy lat kilkanaście za 
granicą, przyjmie posadę reprez. domu, to ­
warzyszki, opiekę nsd dziećmi lob osobą 
chorą. Wyjedzie za granicę. Polecenia do ­
mów aryetokr. Lwów, Krzyżowa I 9 I., 

Zofia Brabkiewicz. 532

M i r o l f i  wyborne, piękne, dnie, w ko- 
O PC j szykach 5-kg Banko za za­

liczką k. 4’—, ICO kg. k. 48*— loco sta 
cya ZaleBKzyki. R enklody k. 5«—. Gnxs*fci 
lub jabłka k. 3 50, wysyła A. hHSsbr&neh, 
Z aleszczyki. 120

Moreia ,lTnae wysyla” wkoszykach 
5-kg k. 4-—, franko za za­

liczką. 100 kg. k. 48’— loko stacya Za­
leszczyki. Renklody k. 5'—. Gruszki lub 
jab łka k, 3-50 H. F rttnkel, Z aleszczyki. 
_________________________ 119

Rządca dóbr proszkewianin, były 
oficer austryackl, 

pierwszorzędne refereneye, wypadkowo 
woJny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Drobniewicz Rozwadów n. Sanem,

M n r o l o  Pi*^ne> wyborcę, świeżo rwi- 
s» lU I C IO  ne I-sza sorta k. 4"—, Il-g i 
sorta k. 3-50. W iśnie ładne, dnie k. 4 — 
wysyła w >-klg. koszykach franko za za- 
Hcską *  H a l p e n .  Zaleszczyki. 115

e i ł t m i w m i

600 koron
taniej!

leszcze tylko krótki czas kilka g a r n i -  
n r A n  salonowych składających się z 

kanapki, 2 fotele i 4 krzeseł, cen-.
w y k ł a ...........................................koron 360
c npletne jadalnie o d ............................400
ilka wspaniałych sypialni w stylu

angielskim od k o r o n ................... 650
materace druciane najlepsze . . . .  5<> 
materace włosienne najlepsze . . . 120 
kołdry najlepBZ9 wełniane . . . .  68 
poduszki najlepsze z puchem miesz. 136 
jaśki najlepsze z puchem miesz. . . 14 
prześcieradeł z najiep. szif.nu  po 7 k. 42

2 poszewek z najl. s z ifo u u ..................... 36
poszewek na jaśki z sz-fonu . . . .  8
prześcieradeł na pości el . . . . . .  30
para kap na łóżka . . . . . . . .  50
pary p o r ty e r .............................................. 40
dywan duży na 2/3 in tr........................... 76
dywaniki nad łó ż k a ..................................72
dywaniki przed łó ż k a ..............................18
kar nisze m o s ię ż n e .....................  22

koron 5.191

Wszystko razem tylko 
1.591 koron.

V tym samym stosunku opust przy na- 
lyoiu materyj meblowych, pluszów, dy- 
ranów, dywaników, ehodnikow, porty er, 
Iranek, kap na łóżka i stoły, koców, koł­

der, materaców, tapet itd . 
Wszystkie towary najświeższe z pierw- 
zorzędnyoh fabryk. Dajemy zupełną gwa- 

rancyę osobistą. 504
Józef Seh zzter , Kazim ierz T oczyski, 

likwidatorzy

i "

ul. Jagiellońska 3.

Płótna i Zefiry
O ksfordy, b ie lizna  sto łow a, sz irtin g i, d y m y  na  kalesony e ’c. 
p rz y  zakupn ie  w sze lk ich  p ł ó c i e n n y c h  t  b a w e ł n i a n y c h  
w y r o b ó w  t k a c k i c h  je d y n ie  poleca się zak ład  c h rz e śc ijań ­
ski i so lid n y , a  proszę nie zapom inać n ap isać  o w zory  ty lko  do

Tkalni 0SV. LELEK, Laznie Bielohrad (C zechy ).
40 m e tr. roz licznych  re sz te k  ty lk o  7 zl. 80 e t. 507

Uczeń VIII. ki tjimn. C
lo  bm. lekoyi na wsi lub w mieście. Zgło­
szenia pod K. B. Kochanowskiego 37.

“ 7_________

za Z zl.
przerabia s ta re  m aterace (3 poduszki) 
zupełnie jak nowe. Drelichy na pokrycia 
od 50 ct. za metr. Nowe materace wło­
sienne obłożone watą dr. Bischofa przeciw 
molom od 15 zł., materace ■ trawy mor­
skiej od 6 '5 o , obłożone watą dr. Bischofa 
od 10 zł. Kołdry od zł. 3-50 w każdej 
cenie — poleca najtaniej specyalna praco­

wnia kołder i materaców
J ó z e f a  S e h u s t c r a ,  L w ó w ,

K epern ika 5. 425

Jtforele
doborowe, troskliwie opa­

kowane
w cenie po zł. 1 7 0  za kosz 
5-ciokilowy, franko do każdej* 
poczty, wysyłać będzie w p o ­

łowie lipca b. r. Sł6
Z a k ł a d  s a d o w n i c z y

Braci Niemczewskich
w  O k o p a c h  i w .  T r ó j c y ,
p o o z ta -te leg ra f  K o zaczó w k a.

t S T o d  rodzim ej

chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

r ^ o n t i t  f i r i U b  w kolkaeb wątrobnych i kamykach żółciowych, w z-  
y |s  < s.llU O “ U r I I I D  stojach w zakresie organów jam y brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowo] Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  f i r m ą  5

X. RŻĄCA I CHNIURSK!, Kraków.
lo  oabyola w aptokaoh I drogueryaoh. Skład dla Lwowa w apt. Wewlór»k'ago

L. 69633. s i 584 
!łw

K r a w t U U I
najtaniej sprzedaje fabryka krawatów Z , 
T o k a r o w s k le | ,  ul. Cliorążezyzna 14. 

Lw ów  (przedtem Zimorowieza 6).

I * * . *

Rnoh pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniom I-go m aja 1900 rokn.

(C*a« ś odkoaro. europejski).

1 30 

ł '40

2.26

6-16

7-20
7-a:
7-50
8-05 
8-15 
8-16 
8-45

10-05 
10 35
11-45 
11-50

150

3-55
4-37 
4-50 
525

550

5-45

8 40

9 05 |

9-20

9-301

10-30J

10-5(

Do Lw ow a *
(na  dw orzee g łów ny)

Ickan (Jas*, B ukaresztu, K onstantynopola), żydaczow a, Wo-  
rsch ty  (od l/f- do 30/9 wl.) D elatyna (od 1/10 do 8O/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosiolicy, Berhomethu, Ceudina, Serethu, 
Radowiec, D orny W atry  i Suczawy 

Frakow a, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, Pragi), Orłowa. Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, O rłow a, N. Sącza (p, T a r ­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p Przem yśl)

Icknn, Czortkowa, K ałusza D elatyna (o. Kołom yję od 1/0 do 
30/9 wl. w niedzielę i rz. k. święta), 'KórózmezS (od 1/5 
do 80/9 wl.), Serethu, Berhomethu, Gzudina, B ro tiny , 
Putny , D om y W atry , Suczawy 

Pojw ołoczysh, (Odessy i Kijowa), Brodów 
ł-av. ocznego. (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
K a w y  ruskiej, Soka1- 
Stam slawowa. Ż ydac/iw ,,
Samliora, M. Laborcza, iSano.n, yc i  -a
Jaw o rc w a
K ra k o w a , (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, R arisbad-i, 

Pragi), Oś --'ecima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszo w), 
- W ieliczki, Oiłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 

i Chyrowa (p. Przem yśl)
K ełcm yi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmozo 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
K rakow a, (B erlina W rocławia, W iednia, K arlsbadu , Pragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yźnicy, Kocraania, 
Nowosielicy (p. Zuczkęl, Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczaw y 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuch’i (od 1516 do 3019), Skolego, D rohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
K rakow a (Berlina. "Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rz e ­
m yśl) „  , .

Fodwolocaysk (Odessy, K ijow a), Brodów, P o tu to r, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iw an ia  pnztego, Skały, Kopyczyniec,

I ckan, Żydaczowa, K a la n a ,  Nowózielioy, Serothn, Berhomethu, 
Czudina, Bro^hiy

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia , K arlsbadu Pragi- 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do lo  9 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wŁ), N . Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan , (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórosm ezó, Nowo­
sielicy, D orny W atry , Suczawy 

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna , Iw onicza, Kyma 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, Dyno­
w a, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. P rzem yśl)

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
ehaw iny

PO C I4 0
pogp. I 080 i>.
od eh. o g.

2-51

8-25

_

2-21

240

2-46

4-05

6-li

6-2 .

6-5?
7-8'

8-H5

6-5r

19"4
10-5-

G rzy- L  _

7-25
9-10 
9-50

10-05 
10-46

Ze Lw ow a do
(z dw orca  głów nego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. .Tasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa. N. Sącza (p. Te n ó w ) 

Ickan, (Jaes, B ukaresztu, K onstantynopola), Kórosmezi) (od 1/5 
do 80|p wł.), Kałusza, Serethu, Berhom etu, Czudina, 
Nowoeielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezb Laborcsa, Rym .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p, Dębicę), Qrłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Tohan, (J rss , B ukaresztu , B otuszan), Żydaczowa, P >‘utor, K8- 
rot-irezo, Czortkowa, Nowosiolicy, B rodiny, Putny, P o ru y  
W atry  (od llK do 90|9), Suczawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. K opycnn iec , R n - 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (W iodnia, W rocław ia, B erlina, Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Cbyrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, Dyno ru, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Krak iw od 2516 do 
1519 wł.) , 0 ,

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arls l ad ul, Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arn :- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W iehczk’, 
Oś więciiua, Zakopanego (p. Podgórzą Pł. od 2516 do 1519 wł. > 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, raano - r., Iwonicza 
Jasła . Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, W orochty (od 1|6 do 8019 wł. w n iedz ie l; 1 święta rz E.) 
K alosza, D elatyna (p. Kołom yję), Serethu, Berhom ethu 
Czuaina, Radowiec, Suczawy 

Bęłzca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołocsysk, Brodów, Potutor, G rzy , łowa 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort 

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego 
G rzym ałów * „

Ickan, (Botuszan, Jass , B ukaresztu), K ałusza. Czortkowa^ Za­
leszczyk, W yin iey , K orósm eził, Koomauia, D orny W atry, 
Suczaw r, Nowosiolicy 

Krakowa, (W iednia, W rooławia, Warszawy, B erlina, P rag ., 
K ailsbadn), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza,
Kołomyi, Żydaczowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Cbyrowa, Sanoka (p. Przem yśli 
Sambora, C hyrow a, Sanoka

Jaworowa
Podwołoozysk „  „  ...
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B o rys^w ia , Kajmiza 
K r a k o w a ,  (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy), Ohyrową, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem yślh  N. - ącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcim 

Rawy rusk iej, Sokala

I S S ^ r S S T “ “i stm‘y'pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa 
Przem yśla (od 115 do 3019 wł.). .  .
Lckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dolatyua (od 1|6 do 3 /9 ao 

niedzieli i święta rz. k it.) , W yżntcy, Nowoiiolicy, Bur- 
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny , Dorny 
W atry , Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Ja s ła  JN.
Sącza, Orłowa, Zakopanego ^

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, Tarno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

S try ja, Drohobycza, Borysławia

Konkurs.
W o b ręb ie  c. k. g a lic y jsk ie j k ra jo w ej U yrekcy i ukarbu  j e s t  

do o b sad zen ia  k ilk a  p o sad  asy s ten tó w  tech n io zn e j k o n tro li s k a r ­
bow ej.

Asystenoi p rzy jęc i b ę d ą  n a  ra z ie  p ro w izo ry czn ie  za  k o n tra k ­
tem  służbow ym , a po u p ły w ie  jsd u o ro c z n e j a  w  m ia rę  okoliozno- 
ści dw ule tn ie j zad o w aln ia jące j służby  za  k o n tra k te m  będą  zam ia­
n o w an i rzeczy w is ty m i u rzęd n ik am i państw ow ym i w  XI. kl. ran g i.

j A systen t te c h n ic z n e j k o n tro li sk a rb o w ej, p rzy ję ty  p ro w izo ry ­
czn ie  za  k o n tra k te m  służbow ym , pob ie rać  b ęd z ie  zw y cza jn e  po­
bory u rz ę d n ik a  p aństw ow ego  XI k lasy  ra n g i (p łacę i dodatek  ak ty - 
» a ln y ) , w raz ie  zaś, je ż e li  zo s ta n ie  p rzeznaczony  do stałego dozo­
ro w a n ia  p rzed s ięb io rs tw a  po d leg  ją c e g o  k o n tro li  sk a rb o w ej, będzie  
p o b ie rać  n a d io  p rzez  ozas użycia go  w te j służb ie  ro c z n y  ryczał 
w y n o szący  n a jm n ie j 600 k. a najw ięcej 800 k.

W y m ogi do o siąg n ięc ia  p o sad y  a -y s te n ta  tech n iczn ej kon tro li 
sk arb o w ej s ą :

1) obyw atelstw o austry ao k ie , 
i 2) n iep o sz lak o w an y  o h a ra k te r ,

8) n iep rzek ro o zo n y  40 rok ży c ia ,
4) d o k ła d n a  znajom ość ję z y k ó w  k ra jo w y ch  i ję z y k a  n ie -

1 m ieck iego ,
t 6) dow ód ukońozenia  ch em iczno-teohn icznego  oddziału w  je -  

dacj z a u s tr* a c k o h  s^kół po litechn icznych  i dow ód złożen ia  p ie rw ­
szego egzam inu p aństw ow ego  co n a jm n ie j z klasyfikaoyą ,a z d o l-  
n iouv“ —  w reszcie

6) 00 najm nie j dw ule tn ie  za jęc ie  p rzy  te c h n ic z n y m  ruchu
ra fin e ry i n a f ty , brow arów , g o rze lń  lu b  cu k ro w n i.

U b iega jąoy  się o posadę m ają  w n e ś i p o d a n ie  należycie  u d o ­
k u m en to w an e  w p rzec iąg u  oztereoh  ty g  d n i do R rezydyum  c. k .  
k ra jo w e j D yrekcy i skarbu  we Lw ow ie.

j L w ów  d n ia  29 cze rw ca  1906.

G k. krajow a D yrek oya  skarbu.

2-65

7-00
11-25

5-25

J.Ó02j

Na dworze# #Pod«ame*e“
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a) Brodów 
Podw ołoezysk, Kopyozyniec, H usia tyna , P o tu to r 
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), K opyczyniec, Czortkowa, Z a­

leszczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzym ałowa

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

Z dworea „Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

siatyna, Czortkowa 
Podw ołoezysk, Brodów, P o tu tor, G rzym ałow a 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoozysk,
Podw ołoezysk, Brodów, Kopyozyniec, Skały, Iw ania pustego, 

Po tu to r, H usiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa

Colosseum w  P a s a ż u  

Hermanów

przedstawienia w ogrodzie9 w razie 
deszczu w odnowionej sali.

Od 1 do Lipca

Program nowy bardzo zajmujący

C W 1 6 A  : F o ra  uoon*  o z n a c z o n a  j e s t  r a m k a m i — Z w y k łe  b ile ty  do jm d y  i w sze lk ieg o  iu n eg o  ro d z a ju  b iU ty ,
>0 n r .a w n d n  1 ki rn».ki«ii-u im i tu  if.n n a b y w a ć  m u żn a  p rz e z  oały  dzueń w b iu rze  m i« j-

a 1. 9.

X \JL <• UilUUS VKUI>vcivuw ivww
i I lu s tro w a n e  p rz e w o d n ik i, ro z k ła d y  j a z d y  i tp .  uai 
sk iem  o. k . ko le i p a ń s tw o w y  oh, p a sa ż  H a u s m a n a  1.

WITOLD TRANDA
elektro - technik • mechanik 544

w P rzem ytilu , ul. Franciszkańska i .

Światło elektryczne 1 motory — fiiromochrtMiy -  
!( Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

J t t o a w  e r y .
naugm y do izyeia i  piianla. = _ .  =
—  ■ To wory optyozne

li nu ca łą  Gallcyę tuont.rdw do urządzeń elektrycznych f/lFft
po een scb  aa jn iższych .

W łasna pracownia mechaniczna i optyczna.

■Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 7t d rukam i i litografii Pillera, N eum anna i Sn,


